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O różnych przywódcach
Różni są przywódcy: bardzo u- 

ta lentow ani i bez szczególnego ta 
lentu, odważni, ryzykanci i bojaźi.:- 
w i, patrzący w  daleką przyszłość 
i  w idzący koniec swego nosa, po
wodowani ty lk o  swoją ambicją i  
działający z myślą o zbiorowości, 
k tó re j służą, żyjący dla sprawy i 
żyjący ze sprawy, ale najistotn ie j • 
szy podzia ł to  przyw ódcy mający 
poczucie odpowiedzialności i  tego 
poczucia nie mający.

T ak już jest z organizacją ludz
ką, iż przywódców  dużej m iary 
nie może być zbyt w ie lu , raz —  że 
liczba odpowiednio uzdolnionych 
jest ograniczona, po drugie —  że 
me ma potrzeby, by by ło  ich w ie lu.

Istn ie jący w  każdej organizacji 
ludzkie j podział pracy nie pozwa
ła, by wszyscy chcieli być p rzy 
wódcami, a nawet aby wszyscy o 
w szystk im  w iedzie li, wszystko sami 
badali, wreszcie o wszystkim  sami 
decydowali. T rosk i dnia codzien
nego zmuszają większość ludzi do 
skupiania całej swej uwagi na spra
wach wąskich, bezpośrednio do
tyczących danego osobnika, lub 
jego rodziny. Poza tym  nie w ie le  
jest miejsc na drabinie społeczne
go bytowania, z k tó rych  w idać na
prawdę w ie le. M iejsca tak ie  są

trudno osiągalne, a gdy je nawet 
kto  uzyska, to ła tw o o zawrót gło
w y albo z ty tu łu  na wysokość, lub, 
co jeszcze ważniejsze, ze względu 
na groźny w idok, k tó ry  często z 
tej wysokości spostrzega się.

Znajomość tej prawdy, że p rzy
wódcy mają możność spostrzega
nia więcej niż to zdoła uczynić 
człow iek z szeregów, powoduje, że 
przywódcom w ierzy się, że chęt
nie słucha się co oni mówią, a w  
w ie lu  wypadkach daje im  się w ia 
rę choćby i na kredyt.

Stąd też tak  w ie lka  odpowie
dzialność spada na przywódców, 
zwłaszcza w tedy, gdy zaimują sta
nowiska w yją tkow o nieliczne i 
w yją tkow o wysokie.

Z każdą organizacją ludzką jest 
tak, jak z powierzchnią k u li ziem
skiej, punktów  wysokich jest spo
ro, lecz wyższe zasłaniają niższym 
horyzont, T y lko  tu  i owdzie mamy 
szczyt górski wyższy ponad inne, 
a na równin ie szczególnie wysokie 
drzewo, pozwalające sięgnąć tak 
daleko jak ludzki w zrok potra fi.

Skoro tych najwyższych szczy
tów  górskich, czy drzew  jest n ie
wiele, to  ma się prawo wymagać,

by ci, k tó rych  los w yniósł na jw y
żej dobrze pa trzy li, um ie li roze
znać rzecz ważną od błahej, nie 
ba li się patrzeć prosto w  oczy 
prawdzie, jąka ona by nie była, a 
co ważniejsze, by po zejściu na 
dół opow iedzieli w iern ie  to co w i
dzieli, Jeśli m ie li zaw rót głowy, 
niech oświadczą, że nic nie w i
dzieli ale nie dla tego, że tam nić 
nie było, ty lko  iż mgłą oczy im za
szły; jeśli w idz ie li białe niechaj 
powiedzą, że było białe, jeśli spo
strzegą czarne niechaj i to w iern ie  
przekażą tym, k tó rzy  oczekują ich 
relacji.

Takie  są obow iązki p rzyw ód
ców, lecz nie wszyscy przywódcy 
mają poczucie odpowiedzialności, 
zmuszającej ich do służenia spra
w ie i ty lko  sprawie, prawdzie i ty l
ko prawdzie.

M iewaliśm y dawniej, mamy i 
dziś przywódców, k tó rzy  dostaw
szy się na najwyższe drzewo popa
trzą  wkoło, pobędą tam ile trzeba 
a zeszedłszy milczą. Sądzą, że to 
doda im powagi, gdy milczą, gdy 
tajemnica ich otacza. Potem za
czynają mówić, lecz mówią kubek’ 
w  kubek to, co m ówią ludzie z do
łu, co ludziom idzie w  smak, co 
chcie liby aby było.

Dobra to metoda, w tedy ła tw o  
być popularnym, mieć w ie lu  zw o
lenn ików  —  zło ty lko  w  tym , że 
n iew iele czasu trzeba, by rzeczy
wistość zdruzgotała zarówno i  
przywódcę i tych, k tó rzy  mu w ie 
rzą, bo on m ów i to  samo co oni 
chcą.

Taka by ła  h istoria  Zamojskiego 
z okresu tragedii powstania 1863

— Przywódcę można porównać z zegarem na wieży. 
Jeśli zegarek źle wskazuje godziny — to wprowadza w  błąd  
tylko jednego człowieka. Jeśli zegar na wieży czas źle wska
zuje — wprowadza w  błąd nie jednego człowieka, ale wszyst
kich ludzi, którzy na niego patrzą!

(Z  re fe ra tó w  społecznych

Józefa Cioty-Brzozow&kiego),



r. M ia ł on możność otrzeźwienia 
zapalnych głów, stworzenia na
stroju wśród szlachty, pozwalają- 
cego na ułożenie sensowniejszych 
niż poprzednio stosunków z Ro
sją. Trzeba było jednak na to w y 
raźnie powiedzieć co się w idz i na 
dalekim  horyzoncie, że nie w idać 
maszerujących ną pomoc —  jak się 
ludziom zdawało —  licznych wojsk 
francuskich, angielskich, czy p ru 
skich, lecz że sprawy tak stoją, że 
saroi staliśmy w  obliczu w ie lk ie j 
decyzji albo ułożenia stosunków z 
Rosją albo nastawienia się na 
ąztych i z własnej w o li i z w łas
nej fantazji.

H rabia w o la ł jednak opowiadać 
za bracią szlachecką, „że i o- 
wszem, czemu nie —  ale niechajże 
ta Rosja zmieni to, zmieni tamto, 
no i wogóle liczy się, że my za
chód, de likatn i, nie zwyczajni bez 
pardonu, prosto z mostu".

Nie trudno orzec, że śladami Za
mojskiego idzie i M ikoła jczyk- 
Przyjechał z w ie lkiego świata, 
„tra fił na społeczeństwo w  w ię k 
szości swej zapatrzonfe z czasów 
wojny na zachód. N ic ostrzegł, że 
z zachodu nic dobrego nie p rzy j
dzie, że zachód nie dba o nasze 
sprawy, że na zachodzie n ik t nie 
m yśli o spłaceniu długu wdzięcz
ności w  stosunku do krwawiącego 
Narodu Polskiego, bo to nie w  mo
dzie po lityków  anglosaskich.

Jego popularność, w iara w  nie
go zbudowana została na przypu
szczeniu w ie lu  ludzi, że „on tam 
coś ma, coś się tam już umówił’1,

A  czas m ija ł, okazja po okazji 
przechodziła, możliwość szybkich 
przemian op in ii walnej części spo
łeczeństwa i jego nastawień zo
stała zmarnowana, bo M iko ła jczyk  
nie m iał odwagi powiedzieć w y 
raźnie i bez ogródek co z polską 
sprawą jest na zachodzie, jakie 
czasy idą i jak rzeczowo do tych 
czasów trzeba ustosunkować się.

Gorzej —  tych, k tó rzy  m ieli od
wagę zerwać różową zasłonę, z 
zachodnich interesów i zwycza
jów, pokazać rzeczywiste oblicze 
prawdy, uznał i  okrzykną ł w roga
m i chłopów.

Oportunizmem jest wedle uch
w a ł pobieranych na komendę M i
koła jczyka, mówienie bez ogró
dek o prawdzie sytuacji Polski, 
je j interesach, realnych drogach na

dziś i na jutro, wytyczanych nie w  
fantastycznej kra in ie  marzeń lecz 
tu, gdzie jesteśmy.

Za zasługę M iko ła jczyk  i  jego 
zwolennicy każą uważać m ilcze
nie o tym  co widać z wysokiego 
drzewa czy szczytu, jeśli to  coś 
zdaje-im  się niemiłe.

Tak ie  jest ich poczucie odpo
w iedzialności, takie  same jak w o
dza szlacheckiego, hrabiego Za
mojskiego z czasów tragedii po
wstańczej i popowstaniowej 1863 
roku.

Inne wytłom aczenie mogłoby 
być ty lko  w  tym , że są ślepi.

BOLESŁAW DEJWOREK

UWIERZYĆ RAMIONOM
Pełną zapału, poświęceń i pragnień —
— Czemuż m arnieją one nadaremno 
Jak meteory zadeptane w  bagnie!

Czyż mamy schylić czoła i  pozwolić,
By się spełniały w yroki przeznaczeń,
Gasły pragnienia w  kałużach złej doli «
— Czy zechcieć, by było inaczej? —

Serca miłością napełniony kielich 
M a się rozchlusiać na pijane wargi ? —
Słowa słodyczy pełniejsze od pszczelich 
Plastrów i uli -  m ająź zgorzknieć w  skargi?

Mająż tak nasze siły i  zapały 
Marnieć wprzężone w  codziennych trosk kierat, 
Kurczyć wciąż ma się zasięg pragnień śmiałych 
I  bezowocnie młodość obumierać? —

Skry cichych pragnień rozdmuchać, rozpalić! —
W  czyn stopić życia ochotę radosną,
Pomnożyć wiarę, uporem utrwalić,
I  w  zdobywaniu celu rosnąć, rosnąć! —

Tęsknoty w  słońce niech rozkwitną tęczą —
Stalą nabrzmiałe muskuły się prężą —
— Wdechem powietrza nabrać do płuc wnętrza, 
Uwierzyć ramionom — zwyciężą!

(„Ś p i e w n i k  L u d ó w  y”)

„Najliczniejszą jesteśmy warstwą w  Polsce.” W  chłopie żyje 
i odradza się Naród, z niego czerpie swoje siły Państwo, on jest 
czynnikiem porządku i spokoju, najwięcej daje, najmniej wymaga. 
Bez niego nie m a i nie może być zdrowego Narodu i silnego Pań
stwa. Takich wartości nie wolno chować pod korcem. One muszą 
być odpowiednio szanowane i używane".

M a n i f e s t  L u d o w c ó w  z 1931 r.
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W  sprairie zrzeczenia się mandatów
poselskich

Naczelny K om ite t W ykonaw czy PSL w yk luczyw 
szy bezprawnie cały szereg członków  w ładz naczel
nych  w  te j liczbie i  posłów zażądał od n ich  następ
nie zrzeczenia się m andatów.

W  odpowiedzi na to żądanie trzech kolegów po
słów, członków  Lew icy  PSL —  Czesław Wycech, 
Kazim ierz Banach i  S tanisław  K o te r wystosowało 
do N K W  jednakow ej treści lis ty . Poniżej p rzy ta 
czam y dosłowny tekst takiego lis tu :

W arszawa, dnia 24 m a ja  1947 r.
Do

Naczelnego K om ite tu  W ykonawczego 
Polskiego S tronn ic tw a  Ludowego 

w  W arszaw ie, A l. Jerozolim skie 85

W  odpowiedzi na pismo N K W  PSL z dnia 
14.V.47 r. w y jaśn iam  co następuje:

Już od dłuższego czasu w  PSL powstał n u rt p o li
tyczny dążący do zm iany l in i i  po lityczne j k ie ro w 
n ic tw a  PSL, k tó re  według ob jektyw nych  stw ierdzeń 
Przewodniczącego P»ady Naczelnej na osta tn im  je j 
posiedzeniu, doprowadziło S tronn ic tw o do ka tas tro 
fy ,  a warstwę chłopską usunęło na margines życia 
publicznego i  społecznego. Dziś już  o lbrzym ie masy 
członków  stw ierdzają, że p o lityka  k ie row n ic tw a  PSL 
w yrządz iła  w ie lką  szkodę S tronn ic tw u. Masy człon
kó w  i  sym patyków  PSL odrzucają taką lin ię  po li
tyczną i  opuszczają szeregi S tr&nnictwa. N ie mogę 
uznać swojej a kc ji po lityczne j za szkodliwą dla 
S tronn ic tw a ; przeciwnie —  dem okratyczny i szcze
rze ludow y n u rt w  PSL chcia ł uchron ić S tronn ic tw o 
przed szkod liw ym i sku tkam i p o lity k i prezesa St. M i
ko ła jczyka  i jego bezkrytycznych zwolenników, za
siadających w  obecnych władzach PSL. Zarzut dzia
łania na szkodę organizacji— N K W  k ie ru je  pod z łym  
adresem, pragnąc przerzucić odpowiedzialność za 
zgubną w  swych skutkach p o litykę  na ludow o-ra- 
dykahią i szczerze dem okratyczną grupę działaczy 
ludow ych.
f Dale j pragnę stw ierdzić, że N K W  sprzeniew ierzy
ło  s;ę te o lo g i i  i  p rog ram ow i PSL, uchwalonemu na 
os ta tn im  Kongresie, wprowadzając S tro n n ic tw o 'n a  
niezgodne z naszą tradyc ją  praw icowe i wsteczne 
t o r j .
. Spór ja k i zaistn ia ł m iędzy k ie row n ic tw em  PSL 
a dem okratycznie myślącą opozycją nie może być 
rozs trzygn ię ty  pow oływ aniem  się ty lko  na paragra f 
s ta tu tu ; trzeba w n iknąć w  istotę program u obowią- 

' żującego i ideologię S tronn ictw a kszta łtu jącą się na 
przestrzeni pół w ieku . Stoję na stanowisku. ,':e w o

bec wejścia N K W  na szkodliwą dla S tronn ic tw a  
i  ch łopów drogę, W ładze Naczelne PSL nie m a ją  
moralnego prawa do przem aw iania w  im ien iu  sze
ro k ich  mas chłopskich członków  PSL.

Jeśli chodzi o sprawę m andatu poselskiego prag
nę przypom nieć N K W , że opozycja nie chciała kan 
dydować do Sejmu, nie godząc się na lin ię  prezesa 
M iko ła jczyka . Dopiero na skutek nacisków i  prze
konyw a li tego ostatniego, n iek tó rzy  członkow ie 
opozycji, a m iędzy in n ym i i  ja , zgodziliśmy się na 
kandydowanie do Sejmu w  tym  przekonaniu, że re 
prezentujem y odrębny n u r t po lityczny w  S tronn i
ctw ie, o czym  w iedzia ł chociaż by z prasy, ogół 
członków' i sym patyków  S tronn ictw a już  na dłuższy 
czas przed w yboram i.

Nasze opozycyjne stanow isko wobec p o lity k i p re 
zesa M iko ła jczyka  k ilk a k ro tn ie  fo rm u łow a liśm y' na 
posiedzeniach N K W  i Piady Naczelnej, o czym w ie 
dzieli n ie  ty lko  członkow ie S tronn ictw a, lecz i sze
ro k i ogół obywiateli. Członkow ie S tronn ictw a i  jego 
sym patycy, głosując na kandydatów  na po dów  re 
prezentujących opozycję w  PSL pop iera li dem;‘k ra - 
tyczno-iudow y n u r t naszego S tronn ictw a. Od n ich  
to o trzym aliśm y m andaty aby reprezentować w  Sej
m ie nie błędną, osobistą po litykę  prezesa M iko ła j
czyka, lecz chłopską radyka lną ideologię tych na
szych w yborców  u ję tą  w  zasadach program ". S tron
n ic tw a 1946 r. '

T ak  więc żądanie N K W  złożenia przez nas m an
datów', nie mające n ic  wspólnego z is to tnym  kon
s ty tu cy jn ym  sensem aktu  wyboroczego, kategorycz
nie odrzucamy.

OGROMADZAMY SIĘ
Z  całego kraju napływają wiadomości o licznych 

przystąpieniach działaczy P. S. L. do Lewicy P. S. L. 
Ostatnio zorganizowały się dwa W ojewódzkie K o
mitety Lewicy P. S. L., których skład podajemy 
niżej:

Wojewódzki Komitet Lewicy PSL 
w Warszawie

W arowny Bronisław -  członek Rady Naczelnej 
$• L.
Gójski Józef -  członek Rady Naczelnej P. S. L. 
Makowski Tadeusz 
Niedek W acław  
Dusza Wawrzyniec
Pruski Zygm unt-członek Rady Naczelnej P. S. L, 
Rozum Władysław  
Kuligowski Tadeusz
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Wojewódzki Komitet Lewicy PSL 
w Rzeszowie

świetlik Piotr -  członek Rady Naczelne; P. $. t ,
Polfa Władysław -  członek Rady Naczelnej P. S. L.
K oider Stanisław
No wojski W ładysław
Ropar Józef
SmUkowa Julia
W ilk  Kazimierz

ANTON! SADOWSKI

O pluw ać ła tw ie j
niż przekonyw ać

W  uchwale N KW -PSL z dnia 
30 kw ie tn ia  b. r., wykluczającej 
starych działaczy ludowych, czy
tamy, co następuje: „Naczelny K o
m ite t W ykonawczy dla oczyszcze
nia szeregów PSL z elementów 
inspirowanych przez w rogie Ru
chow i Ludowemu czynnik i, p o 
stanow ił wykluczyć dawnych 
członków ",

Z uchwały tej jasno wynika, że 
wykluczono nawet tak starych 
działaczy ruchu ludowego, jak 
Niecko, Dębski, czy Domański, 
dlatego, że M iko ła jczyk  śmie ich 
posądzać, iż są inspirowani przez 
czynniki wrogie ruchow i ludowe
mu, że są jednym słowem narzę
dziem w  ręku obcej i wrogiej siły.

Nié od dziś i nie od wczoraj w ie
lu  z nas jest w  ruchu ludowym. 
N iektó rzy z nas pracują w  ruchu 
ludowym  przeszło ćw ierć w ieku, a 
w  tym czasie nie jeden raz k ry 
tycznie wypow iadało się o w ielu 
sprawach p o lity k i chłopskiej, ale 
nikomu nigdy nie przychodziło do 
głowy nazywania odrębnego zda
nia „insp iracją  obcych i wrogich 
elementów".

K iedy obecny prezes PSL St. 
M iko ła jczyk  na przedwojennym 
Kongresie Stronnictwa nie chciał 
się zgodzić na reformę rolną bez 
odszkodowania i dla zlożenia/moc- 
nego protestu opuszczał Kongres 
ku w ie lk ie j radości pism sanacyj
nych i praw icowych, nie pisaliśmy 
wtedy, że jest narzędziem endec
k im  i nie w ykluczyliśm y go ze 
Stronnictwa. Również tego n ik t 
nie pisał, jak na Ogólnym Zjeździe 
„W ic i"  W ie lkopo lsk i Zw iązek 
M łodzieży W ie jskie j nie chciał się 
zgodzić na bardziej radykalne i

postępowe ustępy deklaracji i 
również z dzisiejszym prezesem 
PSL opuszczał Zjazd Zw iązku M ło 
dz ieży. W iejskiej. W tedy odrębne
go zdania opozycji praw icowej w  
ruchu ludowym  n ik t nie nazywał 
„obcą inspiracją", bowiem w ów 
czas przestrzegaliśmy uczciwych 
metod w a lk i politycznej.

Dziś odrębne zdanie w  ruchu lu 
dowym p. M iko ła jczyk  i jego k o 
ledzy nazywają zaraz „inspiracją 
wrogich elementów". Starzy dzia
łacze ludowi, a w szczególności 
działacze „W ic i“  zawsze w ypo
w iadali się za koniecznością sto
sowania uczciwych metod w a lk i 
politycznej i tych zasad przestrze
galiśmy w  życiu. Obecnie jasno 
w idzimy, że te zasady N KW -PSL 
nie obowiązują. A  tak wydawało 
się, że w inn i je stosować ci, k to - 
iz y  całą wojnę przebywali w  A n 
glii, gdzie jest wysoki poziom k u l
tu ry  politycznej, więc pow inni się 
czegoś nauczyć.

Już od dłuższego czasu w  PSL-u 
reprezentowaliśmy odrębny k ie 
runek po lityczny zmierzający do 
porozumienia politycznego między 
ruchem ludowym a robotniczym. 
Uważaliśmy, że interes państwa i  
demokracji wymaga, ażeby porzą
dek po lityczny w  państwie oprzeć 
na współpracy chłopów i robo tn i
ków, ściślej mówiąc, oprzeć na so
juszu z istniejącym i, a nie w yim a
ginowanymi partiam i po lityczny
mi.

Zasada sojuszu chłopsko-robot- 
niczego była  zawsze przyjmowana 
przez szczerze dem okratycny ruch 
ludowy. Pomysł Chieno . Piasta 
dawno zdawało się zniknął.

Kongres PSL w  styczniu 1946 
r. mówi: „G łosiliśm y od dawna i  
powtarzam y obecnie hasło so li
darnej w a lk i i pracy wespół z k la 
są robotniczą". M y, Lew ica PSL, 
nie ty lko  chcemy głosić te słuszne 
hasło, ale wcielać je dziś w  życie,, 
i  tym  różnim y się, m iędzy innym i, 
od praw icowych elementów' w  r u 
chu ludowym, któ re  hasło tego 
rodzaju uznawały jedynie za ma
new r taktyczne -  polityczny. Dą
żyliśm y i  dążymy do ścisłej współ
pracy z /dem okratycznym i pa rtia 
mi, gdyż ty lko  na tej drodze moż
na będzie u trw a lić  i pogłębić bu
downictwo ludowego państwa, 
'W ielu dzisiejszych członków NKW i 
zwalczając zasadę porozumienia z 
partiam i robotniczym i tw ie rdz iło , 
że prowadzi ono do podporządko
wania się ruchu ludowego partiom  
robotniczym. N iew ątp liw ą jest 
rzeczą, że zawarcie porozumienia 
politycznego zobowiązuje i  ograni
cza układające się strony, lecz od 
porozumienia do podporządkowa
nia jest daleka ^roga. Na tle  na
szego dążenia do porozumienia z 
innym i partiam i tw orzy N KW  pod 
naszym adresem zarzut o insp iro
waniu nas przez obce elementy. 
Być może, że p, M iko ła jczyk  tak" 
ogólnie form ułując zarzut, liczy, że 
gdzie niegdzie sądzić będą, że cho
dzi tu o inspirację nie ty lko  k ra jo 
wą, ale i  zagraniczną, o służenie 
sprawom obcym.

Stara to droga, metoda zdawna 
wypróbowana —  po co przekony
wać, tłumaczyć i przedstaw iać 
swoje racje, znacznie ła tw ie j 
opluć.

Przed wojną b y ły  modne tak ie  
dwa świetne chw yty: wróg, a o le
w icowych, radykalnych nastawie
niach —  to komunista —  w tedy to  
brało, Jeśli nie można mu p rzy
czepić, że kradnie na lewo i  p ra 
wo, jest przekupny, czy coś w  tym  
rodzaju, to przezwisko „kom un i
sta" starczało. Dziś trudno rzucać 
oskarżenie o komunizm — nie w y 
pada, trzeba więc zadowolić się 
delikatniejszym  powiedzonkiem.

M imo metod w a lk i z nami, 'za
stosowanymi przez p. M iko ła jczy 
ka, nie zamierzamy naśladować 
wypróbowanych wzorów  z po li
tycznego rynsztoka reakcji. T rzy 
mać się będziemy w łasnych dróg: 
dyskutowania kwestii, przedsta
wiania swmich racji, wskazywania 
na b łędy i  zaciętego walczenia z 
głupstwem, k to ko lw ie k  b y łb y  je
go twórcą j  wykonawcą.
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Lewica PSL w czasie
Sinięta Łudoinego

W  rea lizow aniu  wysuwanego 
przez nas hasła zjednoczenia r u 
chu ludowego zg łosiliśm y goto
wość wejścia do Centralnego K o 
m ite tu  Obchodu św ięta Ludowego 
i  czynnego udzia łu w  obchodach 
w spóln ie z S. L . W ic iam i, i  Sa
m opomocą Chłopską.

N asi przedstawiciele weszli w  
skład K om ite tu  Obchodu i  w  
szeregu m iejscowości w yg łos ili 
podczas obchodów okolicznościo
we przem ówienia, entuzjastycz
n ie  w ita n i przez; chłopów i  zgro
madzoną m łodzież w iciową.

Poniżej przytaczam y stresz
czenie przem ów ienia Koleg i W y - 
cecha, wygłoszonego w  czasie u- 
roczyste j A kadem ii św ięta L u d o 
wego w  Teatrze Po lsk im  w  W a r
szawie.

Święto Ludowe m a być w y ra 
zem budzenia się tw órczych 
ch łopskich s ił do nowej idącej 
Polski, św ię to  w arstw  chłopskich 
i  Święto Pracy i-g o  M aja, ja ko  
Święto Robotnicze, są nie ty lk o  
b lisk ie  sobie w.czasie. W yzw oleń
cze ruchy  robotn icze i  chłopskie 
są zw iastunem  nowego, lepszego 
ju t r a  — , oświadcza na wstępie 
m ówca, zastanaw iając się co mich 
In d o w y  ma dk> w ykonania i  ja 
k im i m a kroczyć drogam i. Polska 
Wiele ucierpiała. Jednak, m hno 
w y tw orzonych  ciężkich w a ru n 
ków , Polska powojenna posiada 
pom yślne dane dla swrego rozw o
ju .  Składa się na to odzyskanie 
p rasta rych  ziem, szeroki dostęp 
do m orza, tworzenie się zrębów 
narodowego państwa, przeprowa
dzenie re fo rm  społeczno-gospo
darczych, rozgrom ienie N iem iec i 
trw a ły  sojusz ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  i  narodam i s łow iań
sk im i.

Mów^ca naw iązuje do istn ien ia  
w  przeszłości dwóch ośrodków 
politycznych. W ydaw a ło  się, że 
stworzenie Rządu Jedności N aro 
dowej z likw id u je  te ośrodki, 
stwarzając trw a łą  podbudowę po
rozum ien ia  politycznego s tron 
n ic tw  dem okratycznych w  P o l
sce, Lecz zgoda na ustalone za
sady okazała się zw yk łym  m anew
rem  taktyczno - po litycznym  ze 
s trony pana M iko ła jczyka , k tó ry  
nie b ra ł na serio, uchwał Rady N a
czelnej ani postanowień Kongresu, 
za długo bow iem  przywódca PSL 
tk w ił przed w ojną i  w  czasie 
w o jn y  w  okresie rządu londyń 
skiego w  porozum ien iu z praw icą 
społeczną i za w ie lką  niechęć 
m ia ł do radyka lnych, postępo
w ych p a r t ii po litycznych, ch łop
sk ich i  robotn iczych, aby m ógł 
zgodzić się na dem okratyczno-ra- 
dykalne podstawy budow y no
wej Polski. P łyną ł on na fa li n ie 
zadowolenia, niechęci i  oporu 
czynnego, wstecznego wobec 
s tronn ic tw  dem okratycznych w  
Polsce, odrzucił zasadę porbzu- 
m ięnia politycznego, wyborczego 
ze s tronn ic tw am i robo tu iczynu i iu - 
n ym i s tronn ic tw am i, ,a zamiast 
tego p rz y ją ł watkę, k tó re j sku tk i 
uderzyły, nie ty lko  w  s tronn ic
tw o , ale i  w  wieś.

K iedy po wyborach w  całej pe ł
n i okazała się szkodliwość tej 
d rog i i  rozw ó j sy tuac ji m iędzyna
rodowej p o tw ie rdz ił nasze prze
konania, kredy okazało się, że 
zręcznie m ontowana większość 
PSL odeszła od uchwalonego pro- 
gran iu, pod ję liśm y zorganizowaną 
akcję, ja ko  Lew ica P.S.L., by 
chłopskie szeregi s tronn ictw a 
wzię ły współodpowiedzialność i  
współudzia ł w  budowle Polski na 
ró w n i z in n ym i dem okratyczny
m i s tronn ictw am i.

B y łoby  w ie lk im  nieszczęściem 
narodowym , gdyby pewna część 
nawet w a rs tw y  chłopskiej p rzy 
ję ła  postawę negacji i  opozycji 
wobec w ie lk iego podejm owania 
trudu . Polska, to w ie lka  rzecz a 
nie można dopuścić lekkom yśln ie  
w  tej c iężkiej powojennej sy tu 
acji, aby jedna z podstawowych 
w arstw  m ogła pozw olić sobie na 
opozycję.

Gdy nasi w rogow ie —  N iem cy 
szybko odbudowują swój k ra ],’ 
gdy jedne k ra je  pod ję ły  prace w  
dziedzinie odbudowy, u nas traci 
się czas na walkę, na nieodpow ie
dzialne w  pewnych środowiskach 
po litycznych  nastro je  wyczeki
wanie i  niepewności. Trzeba z tym  
zerwać. Z błędów przeszłości m u 
sim y wyciągać należną naukę na 
pizysziość. D latego n ic h  chłopski 
w in ien iść w b ra tn im  przym ierzu 
z p a rtia m i robo tn iczym i. Błędna 
d ioga  PSL spowodowała rozbicie 
ruchu ludowego i  zmarnowanie 
dużej części s iły  chłopskiej.

A arstwa chłopska w  dniu Świę
ta Ludowego m usi m ieć tę św ia 
domość w ie lk ich  h istorycznych 
procesów, jak ie  się u nas doko- 
nn ją  w  ch w ili obecnej i  zadań, 
ja k ie  sto ją przed nią.

Przebudowa us tro ju  k a p ita li
stycznego na gospodarkę społecz
ną, zagospodarowanie naszej na
rodowej siedziby od O dry do B u 
gu, u trw alen ie  poko ju  św iata dla 
stworzenia bezpieczeństwa Polski 
w  oparciu o sojusz polsko-radziec
k i i  p rzy jaźń  z narodam i m iłu ją 
cym i pokó j —  wszystko to są 
w ie lk ie  przeobrażenia i kapita lne 
prob lem y dla naszego życia, k tó 
re głęboko cała w arstw a chłopska 
pow inna przemyśleć, by wszyscy 
Polacy m og li znaleźć ze sobą 
wspólny język.

Trzecie Święto Ludowe niech się 
stanie p ierwszym  krok iem  na 
drodze gromadzenia nowych, 
tw órczych s ił dem okracji na p la t- 
fo rm ie  sojuszu ch lopsko-robotn i- 
czego.

D la  należytego wyzyskania 
tych  pom yślnych w arunków  na
szego, narodowego i  państwowego 
rozw o ju , trzeba zm obilizować 
wszystkie s iły  społeczne. Na prze
szkodzie tem u sto ją rozsiewane 
przez s iły  reakcyjne nastro je, k tó 
re  opóźniają proces odbudowy 
k ra ju  i  no rm a lizac ji stosunków". 
Podjąć m usim y w ie lką  pracę, by  
osiągnąć pełną jedność w  naro 
dzie i  całkow icie ustabilizować 
Stosunki powojenne.

Jkląc ku Polsce Ludowej, nie zamykam y oczu, żeśmy nie ca
łość, ale trzon polskiego świata pracy. Dlatego braciom z miast, 

braciom z izb rzemieślniczych z f abryk, ko p ah U  braciom z przy
godnej pracy rąk żyjącym, życzymy jak  n a jk ^ k j]  a dla siebie do
magamy się braterskiego uznawania naszych dążeń. M y W am, 
jako i W y nam, nie tylko bracia, ale i  wzajemnie sobie potrzebni 
jesteśmy."

M a n i f e s t  L u d o w c ó w  z 1931 r.
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3. NIECKO

Ruch Ludoiny ni Polsce Podziemnej
Tymczasem w  k ilka  m iesięcy 

< późn ie j s tw ie rdz iliśm y na teren ie 
n iek tó rych  pow iatów , w o j. w a r
szawskiego, kie leckiego i k ra 
kowskiego — istnienie oddz ia łów  
w o jskow ych  Racław ic, podpo
rządkow anych pod względem  
w o jskow ym  ZW Z. Mogło by  to 
być zgodnym  z um ow ą zaw artą  
pom iędzy nam i a R acław icam i — 
któ ra  nr7pw irtvw ała , że oddz ia ły  
o charakterze ściśle w o jskow ym  
w in n y  być w łączone do ZW Z — 
skoro nie tw o rzy liśm y  w łasnej 
organ izacji w o jskow e j. W  tym  
jednak sensie, że oddz ia ły  te nie 
m og ły  stanow ić odrębne j orga
n izac ji — górn ie  ty lk o  pow iąza
nej z kom endam i ZW Z. M ia ły  
wejść ściśle do ZW Z jako  elem ent 
w o jskow y. M yśm y zaś s tw ie rdz ili 
ponad wszelką w ątp liw ość, że 
oddz ia ły  te są sk ładow ym i częś
c iam i sam odzielnej o rganizacji 
w o jskow o - po lityczne j pod trzy 
m ujące j nazwę Racław ic. P rzy
czyny: pod względem  w o jskow ym  
podporządkow ane Z W Z — a pod 
względem  po litycznym  rzekom o 
sam odzielnie, w  każdym  bądź 
razie w yłam ujące  się od kon tak 
tó w  z Ruchem Ludow ym . S tw ier- 
lz iliśm y pozatym , że w śród tych 
oddz ia łów  n iew ie le  jest tak ich , 
k tó reby  is tn ia ły  w  czasie zaw ie
ran ia  um ow y. Natom iast są to 
oddz ia ły  przew ażnie świeżo zo r
ganizowane — przyczym  nie po 
k ry w a ły  się one z p rzedw ojenną 
siecią organ izacyjną „S iew u” . A  
np .: ja k  na terenie w o j. k ra ko w 
skiego pow staw a ły  one w  w ię k 
szości w ypadków  w  oparc iu  o 
przedw o jenną sieć organ izacyjną 
„W ic i” .

Po ściślejszym zbadaniu spra
w y  okazało się, że grupa dzia ła
czy w ic iow ych , przed w o jną  ści
ślej pow iązanych z nastaw ien ia
m i sanacyjnym i, n ie podporząd 
kow a ła  się decyzjom  k ie ro w n ic 
tw a R acław ic i postanow iła  kon 
tynuow ać swą dzia ła lność w  o- 
pa rc iu  o ZW Z. Poparcie ZW Z by
ło  daleko idące — gdyż k ie ro w 
n icy  Z W Z -ćw i te renów  gm innych 
w  bardzo w ie lu  w ypadkach tw o 
rz y li oddz ia ły  R acław ic — w e r
bu jąc do tych oddz ia łów  i e le
m enty  w ic iow e, z pow o ływ an ie m

( c i ą g  d a l s z y ) .

się, że czynią to za zgodą K ie ro w 
n ic tw a Ruchu Ludowego.

W  praktyce oddz ia ły  R acław ic 
b y ły  p rzyk ryw ką  dla p ropagandy 
sanacyjnej czynn ików  w o jsko 
w ych.

W  innym  w ypadku  zostało 
stw ierdzone, że pewna organ iza
cja w o jskow a, k tó re j nazw y już  
nie pam iętam  (na czele k tó re j 
m iędzy in n ym i sta li: kp t. K az i
m ie rz  i dr. M uszyński), jest pod
porządkow aną pod względem  
w o jskow ym  ZW Z — m im o  to, 
jest organizacją  sam odzielną i w  
ram ach te j samodzielności k ry ją  
się cele w yb itn ie  po lityczne.

W  pierwszej po łow ie  1940 r. 
k ie ro w n icy  te j o rgan izacji, słabo 
zresztą zo rien tow an i w  stosun
kach i ludziach z Ruchu Ludow e
go, zapros ili m nie  na rozm ow ę 
i z rozbra ja jącą  naiw nością  za
p ro p o n o w a li m i stanow isko „w o 
dza ch łopskiego". W a ru n k i: bę
dę p ro w a d z ił w  ruchu lu d o w ym  
akcję po lityczną  na rzecz gen. 
Sosnkowskiego, a on i dostarczą 
wszelkich ś rodków  — zwłaszcza 
ludz i, k tó rych  bym  „ro zs ta w ia ł”  
w  ośrodkach k ie row n iczych . Za
daniem  tych lu d z i będzie też 
„ro zp ra co w yw a n ię  au to ry te tu  
w odzow skiego”  — na m o ją  rzecz.

W  ram ach Z W Z organizacja ta, 
składająca się bodajże w yłączn ie  
z o fice rów  Sosnkowszczyków, 
w ykonyw a ła  bardzo pożyteczne 
i chwalebne dzia łan ia . Z rąk  tych 
ludz i zginęło w ie lu  kon fiden tów  
i gestapowców.

O bydw a j nasi rozm ów cy zgi
nę li śm iercią bohaterską w  w a l
ce z Gestapo — i na tym  miejscu 
składam  im  cześć!

B y li jednakże p o lity ka m i i stali 
na czele organ izacji, do k tó re j 
gen. Sosnkowski m ia ł najw iększe 
zaufanie. A  przecież tenże sam 
gen. Sosnkowski b y ł w  sztabie 
W odza Naczelnego, gen. S iko r
skiego, bezpośrednim  zw ie rzch
n ik iem  nad ZW Z. A  przeto ro 
dz iło  się we m n ie  py tan ie : d la 
czego gen. S ikorski n ie poleci 
swym zaufanym  ca łkow itego w e j
ścia do Z W Z i zaniechania n a iw 
nego p o lityko w a n ia ?  A  da le j: d la 
czego Kom enda G łów na  ZW Z nie

staw ia w n iosku  pod adresem gen. 
Sosnkowskiego, by  w yd a ł swym  
o ficerom  rozkaz ograniczenia się 
do dzia łań w o jskow ych  — z w y 
łączeniem  po lityk ie rs tw a?

W yciągałem  z tego wszystkiego 
następujący w niosek: w  całej ak 
c ji w o jskow e j jest dużo nieszcze- 
rości. O rganizacja w o jskow a p o d 
budow ana jest nastaw ien iam i po 
lityczn ym i zm ie rza jącym i do od
budow y m in io n e j rzeczyw istości. 
D la m n ie  osobiście wniosek ten 
coraz bardz ie j stawał się uzasad
n ionym  — k iedy zaobserw ow a
łem , że jest o w ie le  w ięcej ró ż 
nych grup „w o jsko w ych ”  pod 
względem  w o jskow ym  podpo
rządkow anych  Kom endzie G łówT- 
nej ZW Z — sam odzielnie p ro w a 
dzących jednak po litykę  k ie ru n - 
kowo-sanacyjną.

Naciski na Stefana K orbońskie - 
go k tó ry  z naszego ram ien ia  m ia ł 
łączność z Kom . G łów ną  Z W Z — 
by us iłow a ł prze jrzeć tę sprawę 
i na teren ie  PKP dop row adz ić  do 
jakiegoś upo rządkow an ia  — n ie  
daw a ły  rezu lta iu . W  Kom . G ł. a- 
takow ano  znow uż Korbońskiego, 
że z naszej w in y  psują się stosun
k i pom iędzy w o jsk iem  a Ruchem  
Ludow ym . Na PKP K orbońsk i 
w  tych sprawach b yw a ł odosob
n iony. P rzedstaw iciel PPS (WRN)J 
daw ał zawsze poparcie  Z W Z -ow i. 
P rzedstaw iciel N D  zachow yw a ł 
się obo ję tn ie ; N D  tw o rzy ła  w ła 
sne „w o js k o ”  i n ie chciała się an
gażować w  tę sprawę. Przedsta
w ic ie l S tronn ictw a Pracy d la tych  
spraw  zdaje się nie m ia ł dosta
tecznego zrozum ien ia . Prześw iad
czenie, że gen. S ikorski jest p o li
tyczn ie na jb liże j S tronn ictw a Pra
cy, by ło  p raw dopo dobn ie  d la  
Sir. Pracy ręko jm ię , że — skoro  
gen. S ikorski jest W odzem  Na
czelnym  — to  spraw y w o jskow e 
są w  porządku  n ie ty lko  na em i
gracji, ale i w  k ra ju .

M nie j w ięcej w  s ierpn iu lub  
w rześniu 1940 r. Leon Lu tyk, je
dyny o fice r-ludow iec  w  Kom . 
G łów ne j ZW Z, zap roponow a ł m i 
odbycie  rozm ow y z szefem od
dz ia łu  I-go (organizacyjnego) — 
celem w yłożen ia  m u naszych 
w ątp liw ośc i.

(d. c. n.)
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JÓZEF O LSZYŃSKI

N arcyz W ia tr  — Zainojna
Sam środek obszernej rów n iny , 

okolonej u roczym i wzgórzam i, 
ozdobionej srebrną wstęgą rzek i 
B ia łe j i  przeciętej d rogam i żelaz
nym i, b iegnącym i w  trzech k ie 
runkach  na N ow y Sącz, Jasło i  
Tarnów , za jm u je  wygodnie wieś 
Stróże Niżne, wchodząca w  skład 
b. pow ia tu  grybowskiego (obec
nie po w . G orlice) w o j. k ra ko w 
skiego.

Patrząc z okna pociągu na 
wieś i  pola, ła tw o  wywnioskować, 
że poziom  gospodarczy, a zarazem 
dob ryby t jes t tu  wyższy, niż w  
innych  wsiach podgórskich. Z ie
m ia  lepsza, starannie j obrobiona, 
wszędzie w idać postęp, obok 
schludnych dom ków  robotn iczych 
w idać typowe zabudowania gos
podarstw  chłopskich.

Jednym  z tak ich  jest gospo
darstwo W ia tró w .

Jadąc pociągiem z Tarnow a 
zauważyć m oóm  po lewej stronie
0 150 m . od toru , w  odległości 2 
kra. przed stacją Stróże, duże, da
chówką k ry te  zabudowania gos
podarcze i  duży typow y w ie jsk i 
dom o jasno b ie lonych d rew nia
nych ścianach i  s łom ianym  da
chu.

To dom rodz iny  W ia łró w r.

Rodzina W ia tró w  w życit! 
społecznym wsi

Rodzina W ia trów 7 to z „dziada* 
pradziada“  km iecie, posiadający 
2 role w  Stróżach N iżnych.

M ie jscow i dziedzice m ie li sporo 
k łopo tów  z W ia tra m i, z powodu 
narzuconych im  przemocą św iad
czeń pańszczyźnianych.

Dziadek Narcyza, posiadający 
po sw ym  o jcu  całą rolę, pam iętał 
dokładn ie czasy pańszczyźniane
1 rabację, k tó ra  w  tych okolicach 
żebrała rów nież ob fite  żniwo.

B y ł to typow y chłop, znany w  
o ko licy  z pobożności i  szerszych 
ju ż , ja k  na owe czasy, zaintere
sowań społecznych.

U biera ł się w  sukmanę i  zgod
n ie  z testamentem na cmentarz 
odwieziono go w ołam i, k tó ry m i 
przez całe życie o ra ł ukochaną 
ziemię.

Ojciec Narcyza, Jan W ia tr , 
o trzym a ł w  spuściźnie gospodar
stwo 20-morgow'e, a jako  czło
w iek  już  nowego pokro ju , z ukoń- 
czónym i czterema k lasam i szko
ły  średniej, rozpoczął gospodaro
wać now ym i, lepszym i metoda
m i, dając p rzyk ład  innym .

Pracą społeczno - po lityczną i 
samorządową żywo interesuje się 
od na jm łodszych Jat. Gazety ludo 
we „W ien iec  i  Pszczółka“ , „P rz y 
jac ie l L u d u “ , a później „P ias t“ , 
prenumerowane i  czytane u n ie
go przeważnie głośno, stają się 
czynnikiem , skupia jącym  okolicz
nych chłopów, a tym  samym pod
nosząc wieś i  okolicę pod wzglę
dem społecznym i  po litycznym .

B y  poznać św iat, a p rzy tern za
rob ić  pieniędzy na podniesienie 
gospodarstwa, wyjeżdża do Ame
ry k i,  pozostawiając w  domu żo
nę z czworgiem  dzieci. Po paro
le tn im  pobycie powraca z w ięk 
szym zapałem do pracy społecz
nej oraz gospodarczej na w łasnym  
gospodarstwie.

D z ięk i swojemu w yrob ien iu  spo
łecznemu, gromada, darząc go 
zaufaniem, wybiera go na w ó jta , 
k tó rą  to funkc ję  pełni z pełnym 
poświęceniem przez k ilka  kaden
c ji.

W ta k ich  warunkach rodz i się 
w' dn iu  18.IX.1907 r. Narcyz 
W ia tr  „Z aw o jnu “ , ja ko  piąte z 
ko le i dziecko.

Dzieciństwo Narcyza

M a ły  Narcyz spędza pierwsze 
la ta  swego dzieciństwa podobnie, 
ja k  wszystkie dzieci chłopskie, 
przeważnie pod opieką starszego 
rodzeństwa, bo praca p rzy  gospo
darstw ie zabiera każdą chw ilę ro 
dzicom i  n ie pozwala na czułą i  
baczną opiekę.

W  szóstym roku  życia obumie
ra  go m atka i  odtąd Narcyz jest. 
n ie ty lko  pozbaw iony je j opieki, 
ale sam opiekować się i  czuwać 
m usi nad sw oim i m łodszym i brać
m i: A lo jzym  i  Stanisławem, pod 
okiem  babki,

W  m ia rę -p rzybyw an ia  la t i  sił, 
p rzy ltyw a ją  nowe *’ obow iązki i

k ło p o ty ; p ilnow anie ku r, gęsi, pa
sanie bydła, pomoc przy pracy w, 
domu i  w  polu, za jm uje  m u każ
dą chw ilę czasu, poza tym  uczę
szcza do szkol}7 powszechnej, w  
sąsiedniej w s i Stróże W yżne.

D zięk i osobistym zdolnościom, 
Btmoslerze otoczenia, wpływowa 
czytanych gazet, zebrań i  dysku
sji, ja k ie  odbywają się w7 rodz in 
nym  domu, rodz i się w  n im  m oc
ne pragnienie i  postanowienie zdo
bycia w iedzy i spożytkowania je j 
dla dobra ogółu.

To też ju ż  w  szkole powszech
nej w yb ija  się na pierwsze m ie j
sce i uważany jest za najlepszego 
ucznia.

G im nazjum
i początki pracy społecznej

Po ukończeniu szkoły powszech
nej, ojciec, doceniając szlachetne 
pragnienie Narcyza, m ając na 
uwadze nic ty lko  interes osobisty, 
ale przede w szystk im  potrzeby 
społeczne wsi, m im o trudności 
m ateria lnych posyła go do pań
stwowego ' g im nazjum  I i-g o  im . 
K ró la  Bolesława Chrobrego w  N o
wymi Sączu, gdzie poza zdolno
ściam i w ykazyw anym i w  nauce, 
daje się szybko poznać ja ko  spo
łecznik, organizator, o charakte
rze prostym , szczerym i  stanow7-
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czym. "W życiu  organ izacyjnym  
na terenie g im nazjum  bierze bar
dzo żyw y udział. Jego zaintere
sowania i  w p ływ y  zaczynają prze
n ikać do życia społeczno-organi- 
zacyjnego, poza g im nazjum  na te
renie Nowego Sącza i  pow iatu.

W  szczególności dodatnio w p ły 
wa na m łodzież ze wsi, kształcącą 
się w  szkołach średnich, podkreś
la jąc zawsze, że ci co w ysz li ze 
wsi, n ie mogą się wysferzać, lecz 
razem ze wsią pracować w in n i 
nad je j podniesieni duchowym  i  
m ateria lnym .

Po o trzym an iu  m a tu ry  w  1928 
r. udaje się na wakacje do kolegi, 
mieszkającego na Śląsku, gdzie 
ma możność obserwować życie i  
stosunek do łudz i księcia Pszczyń
skiego, co w yb itn ie  w p ływ a na 
zradykalizowanie jego poglądów 
na zagadnienienia społeczno-po
lityczne.

Po odbyciu służby w ojskow ej, 
m im o ciężkich w arunków  gospo
darczych, w  ja k ich  znajdowała 
się rodzina z powodu kryzysu  i  
w ydatków , ' zw iązanych z kszta ł
ceniem dwóch młodszych braci, 
Narcyz zapisuje się na własne 
ryzyko  na U niw ersytet Poznań
ski, na w ydz ia ł prawno-ekono
m iczny, zarabiając na u trzym anie  
i  koszty nauk i lekc jam i.

Działalność społeczna 
w  Poznańskim

Od pierwszej ch w ili swego po
bytu  w  Poznaniu, wchodzi w-sze
reg i Akadem ickie j M łodzieży L u 
dowej wr Poznaniu, wnosząc tam  
entuzjazm  i  dając p rzyk ład  przy-, 
w iązania do ide i Ruchu Ludow e
go.

To też w kró tce  zdóbywa sobie 
uznanie i  koleżeński szacunek 
wśród grona kolegów, w  dow :d 
czego zostaje w ybrany w  1930 r. 
prezesem zarządu P. A  .M. L . w  
Poznaniu, stając się jego duszą.

Liczba członków  P. A. M. L . do
chodzi pod jego k ie row n ic tw em  
do 52 osób. Jako szczery zwo
lenn ik u trzym yw an ia  ścisłej w ięzi 
ze wsią, przerzuca się z gronem 
kolegów  w  teren.

Liczne zebrania, zjazdy, k u r 
sy, uroczystości okolicznościowe, 
urządzane przez W ie lkopo lsk i 
Związek M łodzieży W ie jsk ie j, ob- 
sył.ane są przez akadem ików -łu- 
dowców, a ko l. W ia tr  Narcyz za j

m u je  tu  rów nież jedno z p ie rw 
szych m iejsc.

To też w'śród m łodzieży, zorga
nizowanej w  szeregach W . Z. M. 
W . na terenie całego wojewódz
tw a poznańskiego, zdobywa sobie 
szacunek i  przyw iązanie koleżeń
skie.

N ajw ięcej uw agi i  p racy na te
renie W ie lkopolskiego Z. M. W . 
poświęca sprawie jego zjednocze
n ia  z ogólnopolskim  Z. M. W . 
R. P. „ W ic i“ , co w  końcu zostaje 
uwieńczone pom yślnym i rezu lta
tam i.

Praca społeczna w  terenie zw ra 
ca na niego szybko baczną uw a
gę czynn ików  sanacyjno-adm in i- 
s tracy jnych  i  policyjno-sądowych, 
k tó re  prześladują go wt specjalny 
sposób.

Liczne ak ty  oskarżenia i  w y ro 
k i  sądowe są tego jaskraw ym  do
wodem. Jeden np. z tak ich  w y ro 
ków , w ydany przez Sąd G rodzki 
w  Jarocinie w  dniu 10.IV.1P34 r., 
a zatw ierdzony przez Sąd Okręgo
w y  w  Ostrowie, skazuje go na 100 
zł. grzywmy za to, że w  dn. 31.X II. 
1933 r. na zebraniu W ie lko p o l
skiego Z. M. W . rozpowszechnia 
fałszywe wiadomości, mogące w y 
wołać n iepokó j pub liczny przez 
tw ierdzenie, że ch łop i w  Polsce 
m ają  prawa ty lko  w  teorii, ale 
b ra k  ich  w  praktyce, że obecna 
władza nie opiekuje się chłopam i 
i  bezpodstawnie nazywa ich  ko 
m unistam i, oraz 100 zł. g rzyw ny 
za to, że zebrana m łodzież odśpie
w ała kolędę ludow ą pod ty tu łem : 
„H e j w  dzień Narodzenia“ .

Prześladowania te nie osłab iły 
jego zapału do pracy, lecz prze
ciwnie, spotęgowały w  n im  wolę 
wra łk i z w szelk im i, ja k  m aw iał, 
p rze jaw am i jaw ne j i  u k ry te j 
dyk ta tu ry .

. 1 v ż.
Praca społeczno-polityczna T  

w  rodzinnych stronach

Po ukończeniu stud iów  pow ra
ca w7 rodzinne s trony i  z m iejsca 
oddaje się pracy społecznej w  R u
chu Ludow ym , w  szczególności w7 
Związ"k*i M. W . „Z n icz “ , o rgan i
zując szereg kó ł na terenie pow ia
tu  grybowskiego.

Po lik w id a c ji pow ia tu  g ry 
bowskiego przenosi się do Nowe
go Sącza, gdzie pracuje zawodo
wo ja ko  ap likan t adwokacki. 
G łów nym  jednakże jego zajęciem 
jest pełna poświęcenia i  zawzięto

ści działalność w Ruchu L u d o 
w ym , ta k  po litycznym , ja k  w  
w  szczególności w  Zwą M. W . „ W i
c i“ .

Poznawszy szybko w a ru n k i, w  
ja k ich  ro z w ija ł się Ruch Ludo 
w y  na terenie pow iatu, dobre i  złe 
jego strony, a w  szczególności 
bezczynność, łub  jednostronność 
pracy poszczególnych ogniw , oraz 
zalety i  wady jego przodowników, 
i  działaczy, zabiera się żywo do 
usunięcia błędów i  uzdrow ienia 
stosunków w ew nątrz Ruchu.

W  r. 1935 zostaje w yb rany  
przez Z jazd P ow ia tow y prezesem 
Powiatowego Zarządu Zw. M. W . 
ja k  również wchodzi w  skład Ra
dy  Nadzorczej Spółdzieln i Oświa
towej „Z n icz “  w K rakow ie , gdzie 
pe łn i fu n kc je  sekretarza.

Pod jego przewodnictwem  ży
cie organizacyjne na terenie po
w ia tu  przyb iera  w łaściwe fo rm y , 
duży rozm ach i  nową  treść.

Zawieszone przez starostwTo ko 
ła  powracają do swojej żywiej 
działalności, liczba kó ł i  związków7 
sąsiedzkich wzrasta szybko, p ra 
ca oświatowca ro b i duże postępy, 
zakładane są b ib lio tek i, czytelnie, 
odbywają się liczne konferencje 
i  ku rsy  społeczno-oświatowe, na 
k tó rych  g łów nym  referentem  jest 
zawsze ko l. Prezes.

Jest n ieug ię tym  zwolennikiem  
przestrzegania zasad ideo log ii i  
zasad p rogram u w  tym przeko
naniu, że n ie  w  człowieka, ja ko  
w  przodowniczą jednostkę, ale w  
program  i  w ideę więcej trzeba 
w ierzyć.

Za podstawową dziedzinę dzia
ła lności R. L . uwraża pracę oświa
tową, tw ierdząc zawsze, że ty lk o  
podniesienie uśw iadom ienia p rzy . 
pom ocy szeroko rozw iniętego czy
te ln ictw o, zebrań, kursów  i  dys
k u s ji p o tra fi wieś zjednoczyć i  
skierować na drogę aktywnej, 
działalności we wszystkich dzie
dzinach życia społecznego.

Podejm ując w alkę z metodą o r
ganizowania ch łopów  d la  samej 
organizacji, ja łowego wiecowania, 
zalecając metodę wchodzenia i  
opanowywania wszystkiego, co ze 
względu na dobro wsi i  państwa 
jest chłopom  b liskie , w yk lucza 
jąc  jednak w7szełkie kom prom iso
we porozum ienia z przeciw n ika
m i R. L . Jest zw olennik iem  i  
propagatorem  współpracy chłop- 
sko-robotn ićze j, tw ierdząc, że ty ł-
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k o  ta  -współpraca przywieść może 
zwycięstwo obozowi dem okrac ji 
w  Polsce i  u ratow ać naród od no
w ych  ineszczęść.

Na ty m  tle  jest często niezrozu
m iany, a nawet z łośliw ie  atako
wany.

D z ięk i często podejm ow anym  
próbom  godzenia procesujących 
się chłopów  i  prowadzeniu w a lk i 
z pieniactwem, naraża się n ie jed
nok ro tn ie  na ostre w y rzu ty  i za
rz u ty  ze s trony n iek tó rych  adwo
ka tów .

( D okończen ie  iv  nastąp, num erze)

M iastow i »Ludowcy« 
oburza ją  się

W e W rocław iu , od czasu v 
zamieszkała w  nim  k anisaryczna 
prezeska wojewódzka P. S. L . inż. 
Chorążyna z m ałżonkiem  — od
byw ają się często konferencje 
P. S. L. Rzecz charakterystyczna, 
że zawsze atakują lew icę P. S. L. 
za zejście z „p raw dz iw ie " ludowej1 
drogi. W łaśnie 21.V.47 odbyła się 
tego rodzaju konferencja miejska, 
k tó ra  potęp iła  pismo „Chłopi i  
Państwo“ i  Lew icę P. S. L.

Byliśm y c iekaw i jacy to chłopi 
b iorą  udzia ł w  tych zebraniach,

W  sprawozdaniu umieszczonym, 
w  „G azecie Ludowej“ z dn. 27.V,47 
czytam y:

„W  dniu 21 maja odbyła się we 
W rocławiu miejska konferencja 
P- S. L. przy udziale 60 uczestni
ków, przedstawicieli kół miejskich 
stronnictwa. W  dyskusji zabierali 
glos miejscowi działacze, omawia, 
jąc przedstawienie organizacji kół 
przy zakładach pracy na Koła 
Dzielnicowe. „Zabierali również 
głos akademicy, których koło 
P S, L, liczy około 500 członków“.

O D P O W IE D ZI R E D A K JI

„Jednemu z wielu“ :
W sprawie Waszej porozum ie

m y się ze Zw. M ł. W ie jsk ie j „W i
c i“  i damy W am w krótce odpo
wiedź.

Bady Jan —  Błędowice:
W  najbliższym czasie ukaże się 

w  naszym piśmie a rty ku ł in form a
cyjny o zielarstw ie. Załączony lis t 
przekazaliśm y do działu z ie la r
skiego „Społem “ .

O to  już od dłuższego czasu we 
¡W rocławiu zbierają się „ch łop i ~ » 
ludow cy" z m iejskich zakładów 
pracy, O w ie jsk ich  konferencjach 
jakoś się mało pisze, bo praw icę 
P. S. L, na tam tym  terenie repre
zentują kupcy, rzem ieślnicy i  mia-

stew i akademicy, k tó rz y  mają. 
śmiałość i  czelność wypow iadać 
zdanie o postępowaniu starych lu 
dowców, jak  N iecko, Dębski, Do
mański, W ycech, Ano, dziś m ie j
skie ko ła  nadają ton po lityce  p ra 
w icy  P. S. L,

Piękny sen
W  emigracyjnej publicystyce 

znaleźć można prócz artykułów  
i  broszur polemicznych —  wiele 
dowcipnych satyr politycznych, 
które rzucają pewne światło na 
stosunki panujące na emigracji 
w Londynie.

Poniżej zamieszczamy jedną z 
takich satyr napisaną przez Ed
warda Puaeza —  obecnie członka 
PPS z książki pod tytułem: „SA
T Y R Y  P O LITY C ZN E “ wydanej 
w Londynie w roku 1942.

P iękny m ia łem  dziś sen.
N aprzekór różnym  sceptykom, 

śn iło  m i się, że w racam y do Po l
ski. H it le r  został pokonany, Nasz 
rząd zapowiedział sw ój tr iu m fa l
n y  w jazd  do K ra ju .

Sen b y ł cudowny. W szyscy pła
k a li z radości i  n iec ie rp liw ie  w y 
p y ty w a li o p o rt, z którego odp ły 
ną pierwsze okrę ty  do K ra ju . N a
sze władze opracowały ju ż  plan 
i  p ierwszy okrę t z tysiącem pasa
żerów  odpływać m ia ł w  n a jb liż 
szych dniach.

K to  żyw  zabiegał o pierwszeń
stwo odjazdu. W azelin iarze po
proś tu dosta li szału, aby ty lko  
zdobyć upragnione m iejsca. D la  
o fic ja ln ych  osobistości zarezer
wowano kab iny. Gdy tłu m  odjeż
dżających p rzyby ł ju ż  do portu , 
u fo rm o w a ł się pochód, zm ierza
ją cy  tr iu m fa ln ie  na okręt.

Na czele pochodu k ro czy ł do
sto jn ie  rząd, w  m ick iew iczow skie j 
liczb ie  44 m in is tró w . Za n im i 
członkow ie Rady Narodowej, 
trzym a jąc  się zgodnie za ręce. D a
le j cisnął się tłu m  urzędn ików , 
sekretarek, pocio tków , kuzynów  
i  protegowanych.

Przed tym  pochodem, niesiono 
na atłasowych poduszkach sym 
boliczne dary d la K ra ju . Na 
pierwszej poduszce z łoc iły  się l i 
te ry  now ej kons ty tuc ji. Na d ru 
g ie j, w  ramce spoczywało fra n cu 
skie pokw itow an ie  naszego złota, 
ja ko  zap ła ty za u trzym an ie  „R e 
g in y “ . Do trzeciej poduszki p rz y 

pięto deklarację prem iera o de
m okra tyczne j Polsce. Dale j nie
siono tr iu m fa ln ie  „m enu“  z re
s tau rac ji Rubensa, D z ienn ik  N o
m in a c ji, p ro to ku ły  dla Rady Na
rodow ej, „b iu ra  celów i  sku tków “ ,, 
ozdobne w ydanie m ów  p ro f, 
Strońskiego i  wreszcie na cięża
rówkach... w ieziono dorobek emi
g ra cy jn y  polskiego „p rzem ysk i 
referatow ego“ .

P iękny b y ł sen.
W szyscy b y li uśm iechnięci 

szczęśliwi, radośni.
Przed zaokrętowaniem  „d w ó j

ka “  rozdawała każdemu pudełka 
w azeliny, U lm ann udzie la ł w y
w iadów  prasowych, Ruppa daw ał 
zapom ogi a h r. Rom er podpisy
w a ł leg itym acje  na członków, 
s tronn ic tw a  rządowego.

O krę t ju ż  załadowano. F la g i 
podniosły się w  górę. P rem ier 
k ro p n ą ł ostatnią m ówkę. O dbito 
ją  pośpiesznie na szapiro-grafie*. 
K ró l w eza lin ia rzy —  M erceli K a r-  
celi napisał swój ostatn i komen
tarz.

W  asyście naszej f lo ty  wojen
nej okrę t w yp łyn ą ł na morze. |

P iękny b y ł sen.
Na pokładach ja k  w  arce Noe

go. Każdy urząd, każda pa rtia  i  
każda para fia  m ia ły  tu  swego 
przedstawiciela. Na ru f ie  zgro
m adziła się rodz inka  Korfantego. 
Obok b y li S trońscy w  kom plecie 
kw a rte tu  smyczkowego. W  gron ie  
poetów ju n d z ił coś Ba lińsk i, Sło
n im sk i odw o ływ a ł swój a la rm , a! 
Bogusławski ugania ł się za polną 
kochanką.

Na dziobie zgrom adziła się no
wa e lita . Bańczyk w ychw ala ł K o 
ca, Adam czyk —  Stańczyka, a 
Stańczyk Ćwika. Szwarzbad ści
skał Kaczyńskiego, M ackiewicza, 
Kota, a Ko t, ja k  we w ro ta , spoglą
dał na prem iera. P rem ier ściskał 
H a lle ra , H a lle r —  Strassburgiera, 
Seyda —  Belońskiego, Beloński—■ 
Glazera. Sze ( re r )  m rano  sobie 

kom p lim en ty  i czułości.
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W  gron ie  W ojskowych, k tó rz y  
przezornie zg rupow a li się p rz y  

iOtlziach ra tu n ko w y  cii, popijano” 
ufoczyscie h is toryczną chwilę." 
G eneralic ja by ła  w  komplecie, w  
komplecie... kom pan ii sz tu rm o
w e j, ja ko  że sztu rm  na gw iazdk i 
odbyw a ł się na em ig rac ji z pow o
dzeniem, Jednym  Duchem w y 
chylano k ie liszk i, ustaw ia jąc jc  
gęsto, M aczkiem  przed barm a
nem, w  b ło g o rii —- c y k o rii, aby 
n ie  pom inąć ko le jk i. K lim cck i p i
je  żwawo, kubek w  kubek z W ie 
niawą. K u k ie ł trąca kie liszek Za
jąca, a Zając Rydza d o b ro tliw ie  
wyszydza. W szyscy radzi, że z go
ści w raca ją  do swych w łości. 
Śm ieją się dziew ki, pobrzęku ją  sa
k iew k i.

.Izydorek o tw ie ra ł gąsiorek, 
w ykazu jąc  frasunek by sm akował 
trunek.

O kręt p łyną ł N o rw idow ym  k u r 
sem, kołysząc się lekko na ba łw a
nach.

Ogólne ,,kochaj m y się“  roz 
b rzm iew a ło  po pokładach. W  od
da li wesoło pogw izdyw a ły syreny 
naszych torpedowców. W idać, że 
chłopcy dobrze pilno-wali okrę tu .

W ypraw a p łynę ła  już na w o
dach B a łtyku . Już n iem al go łym  
okiem  dojrzeć można było  w yso
k i  brzeg Jastrzębiej, la ta rn ię  na 
H elu  i  żóraw ie gdyńskich dźw i
gów... W o kó ł okrę tu , spokojna 
toń  m órz, w  k tó re j kąpały się 
pierwsze prom ienie wschodzącego, 
od naszych ziem, słońca.

P iękny b y ł m ó j sen.
Gdzieś w  dali, ja kb y  we nagle 

poranne j, m ignęła sylwetka „O r 
ła “ . Coś oderwało się od kadłuba 
łodzi. Plusnęła w  górę woda. P o
iłem ja kb y  p ru ją cy  się szew, na 
g ładkie j m a te r ii wód, zb liża ł się 
do okrę tu  g rzybek torpedy.

Ghzej... b liże j.., jeszcze b liże j. 
T ra fiła ... celnie., w  sam środek. 
O krę t poszedł na dno. N iem al w  
jednej sekundzie.

Przebudziłem  się.
P iękny b y ł m ó j sen.
T y le  w  n im  otuchy, nadziei I  

w ia ry .

„Toteż w yrażam y głębokie 
przeświadczenie, że nie zabrak
nie rąk chłopskich ani leź chłop
skiej gospodarnej myśli przy ol
brzym im  dziele odbudowy i roz
budowy Polski” .

Z P r o g r a m u  PSL,

WACŁAW SCHA YER

Przedkryzysouta
gorączka dolara

W  życiu  jednostek i  w  życiu  
narodów  często bywa, że w ie lka 
ruch liw ość i  pozorne sukcesy 
osłaniają daleko posunięte w y 
czerpanie i  ob jaw y rych le j klęski.

Im ponow aai ruch liw ośc ią  po
lityczną. pozorna potęga p o lity k i 
Napoleona H i szczególnie w  prze
de dn iu w o jn y  p rusko-francusk ie j 
k iedy w  rzeczyw istości do jrza ł 
ju ż  ca łkow icie do klęski.

Dziś im ponująca jest ruch liw ość 
i  j>otęga dolara.

.Właśnie M arsha ll oświadczył, 
że „d o k try n a  T ru m a n ‘a nie pozo
stanie jedną w ięcej teorią  ame
rykańsk ie j p o lity k i, lecz stanie 
się p ra k tyką “ .

D epartam ent S tanu (m in is te r
stwo spraw  zagranicznych) o- 
praeować ma dwa plany p o lity k i 
zagranicznej, oparte j na dolarze. 
Jeden plan przew idywać będzie 
w ie lom ilia rdow e k re d y ty  na odbu
dowy całego św iata, d rug i m a 
polegać na zam knięciu się w  k rę 
gu po lityczno-w o jskow ych  w p ły - 
w ów  St. Z jednoczonych i  odgro
dzeniu od .reszty świata.

W  Departamencie Stanu po
wołano „oddz ia ł p lanow ania“  z p. 
Kennanem na czele. Oddział bę
dzie opracow yw ał po lityczno-go
spodarcze p lany odbudowy św ia
ta w  oparciu o „trum anow sk ie “  
pożyczki dolarowe.

Zaraz na początku w ybuch ł 
skandal z pożyczką dla F ra n c ji. 
F rancję  uznano o fic ja ln ie  za je d 
no z czterech m ocarstw  św iato
w ych  a tymczasem w arunk iem  u-, 
dzielenia 250 m ilionów  do larów  
pożyczki jest, aby F ranc ja  dopuś
c iła  do banku państwa specjal
nych  delegatów am erykańskich i  
to  z dużym i pełnom ocnictwam i.

F rancuz i strzegą suwerenności 
swego pańsfwa jak  oka w -g łow ie. 
U jaw n ien ie  w a runków  w yw o ła ło  
zdziw ienie, rozgoryczenie, wresz
cie gniew! Rząd nie m óg ł an i zm ie
n ić  w arunków , an i zaprzeczyć 
fak tom .

Ostatecznie zabrał głos B lum , 
w łaśnie B lum , k tó ry  sam jeźdz ił 
do St. Z jednoczonych „po  „z ło te  
runo “  B lum a Am erykan ie  bardzo 
lub ią , uważają go za dobrego o

piekuna swoich do larów , u lo ko 
wanych we F ra n c ji, O b jaw y te j 
sym pa tii są czasem śmieszne. N p. 
zeszłego la ta  prasa paryska za
m ieściła fo tog ra fię  Byrnes‘a z 
w nuk iem  B lum a na lękach., is to t
nie wzruszające. N iem nie j B lu m  
n ie  m óg ł zaprzeczyć, że pożyczka 
obwarowana jest zobow iązaniam i 
po litycznym i. Przeciwnie B lu m  
pośrednio po tw ie rdz ił ten fa k t, o- 
głaszając a r ty k u ł o konieczności 
sfinansowania odbudowy E u ro p y  
bez staw iania po litycznych  w a 
ru  oków. W  czasie w o jn y  k ra je  
walczące o trzym yw a ły  pomoc na 
podstawie t.zw. ustawy dzierżaw- 
no-pożyczkow ej. B lum  p roponu je  
tak ie  same zasady zastosować do 
finansowania poko jow e j odbudo
wy, a w ięc dawać najw ięcej po
trzebu jącym  i  na w arunkach p rzy 
stosowanych do m ożliw ości dane
go k ra ju . B lum  chcia ł b y  zw iązać 
tę akcję z ONZ, a raczej oprzeć ją  
na założeniach te j o rgan izac ji. 
Jest to  stanow isko niejasne. 
W spó łp racow n ik  Rooscwelta, b y ły  
w iceprezydent W allace, w yraźn ie  
żąda przekazania ONZ a kc ji k re 
dytow ania odbudowy.

W a rto  zastanowić' się dlaczego 
B lum  wzywa socja lis tów  europe j
skich, aby zjednoczyli swe w y s iłk i 
celem właśnie takiego rozw iąza
n ia  sprawy. Przecież k lucz s y tu 
a c ji leży  w  St. Zjednoczonych, 
Zapewne Bium ow i chodzi o z ło - 
żenie kap i ta low i am erykańskiem u 
o fe rty  im ien iem  „b lum ow skiego“  
k ie ru n ku  socja lis tów  europe j
skich. T ak  więc B iura  potępia jąc 
p o litykę  Achesona zdym is jono
wanego zastępcy M arshalla, p o li
tykę  łączenia kredytów  z w a ru n 
kam i po litycznym i dotyczącym i 
składu rządów  sam w  gruncie rze
czy tę po litykę  uprawia.

Jeszcze nie przebrzm iała spra
wa faktycznego nacisku do la ro 
wego na .Francję i  W łochy, a ju ż  
prasa podała now y fa k t z te j dzie
dz iny i  to  w y ją tko w o  ja sk ra w y . 
Oto jakoby St. Zjednoczone uza
leżn ia ją  udzielenie A n g lii now ej 
pożyczki od zastąpienia rządu 
P a rt ii Pracy rządem ko a licy jn ym  
z udziałem  konserw atystów . O n i-
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n ia  publiczna A n g lii z oburzeniem 
odrzuciła  wszelką dyskusję na len  
temat. M in is te r Skarbu D a lton  o- 

,św iadczył, że naród angie lski tym  
m ocnie j poprze rząd socja listycz
ny. Na dobitkę zbiegła się ta spra
wa z przeprowadzeniem w  Z g ro 
madzeniu N arodow ym  Nowej 
F un land ii, należącej do k ra jó w  
ko rony  b ry ty js k ie j i  zw iązanej z 
anadą, w n iosku o przystąp ien iu  
N ow ej F un land ii do St. Z jedno
czonych w  charakterze jednego ze/ 
stanów'. Utrącenie tego wniosku 
b y ło  b. trudne. Łatw'o w yobrazić 
sobie rozgoryczenie A n g lii. W  tym  
w łaśnie momencie prezydent T ru - 
m an występuje z now ym  orę
dziem, proponu jąc Kongresowo 
zgodę na swego rodza ju  sojusz 
w o jskow y wszystkich państw  p ó ł
k u li zachodniej od Z iem i Ognistej 
(po łudn iow y kran iec A m e ryk i Po
łudn iow e j ) aż po Kanadę. P ro je k t 
prezydenta przew idu je  u jedno lice
nie b ron i, am un ic ji, naprawę i u- 
zupełnienie statków', no i oczyw iś
cie pożyczki. Kanada p rzy ję ła  b. 
chłodno wysuniętą propozycję i  
o fic ja ln ie  nie w ypow iada się w  tej 
sprawie. Trzeba przyznać, że ja k  
na jeden tydzień posunienięć w  
dziedzinie „p o lity k i do la row e j“  
by ło  dość dużo. Zresztą wspo
m nia łem  ty lko  o g łów nych posu
nięciach pom ija jąc  takie „d ro 
b iazg i“  ja k : w y jazd  m is ji w o j
skowych St. Z jednoczonych do 
T u rc j i  i  G recji, co zresztą jest ju ż  
ty lk o  konsekwencją podsycania 
przez prezydenta T rum ana dekre
tu  o kredytach.

Ta n iew ielka ruch liw ość ame
rykańsk ie j p o lity k i spowodowana 
je s t dwoma ( fa k ta m i. Zbliża się 
ko n s ty tu cy jn y  te rm in  w ybo ru  
prezydenta, a co ważniejsze z 
nieuchronną koniecznością zbliża 
się w ie lk i k ryzys gospodarczy w' 
St. Z jednoczonych. K ryzys, k tó ry  
zapewne przewyższy wszystkie 
dotychczasowe i  na d ług i czas spa
ra liż u je  po litykę  St. Zjednoczo
nych.

Czy i  ja k ie  ob jaw y tego k r y 
zysu można ju ż  dziś zanotować?

F akt, że według „N ew  Y o rk , 
D a ily  News“  w  samym New Y o r
k u  na 2.5 m iliona  pracujących 
jes t 500 tysięcy bezrobotnych 
cz łonków  zw iązków  zawodowych, 
w  tym  100 tysięcy żo łn ierzy osta t
n ie j w o jny , nie wystarcza aby w y 
ciągnąć zbyt daleko idące w nioski. 
Pozwala jednak stw ierdzić, że bez
robocie w  St. Z jednoczonych znów

zaczyna być  pow ażnym  zagadnie
niem .

S ta ły  w zrost cen postępuje ró w 
nolegle ze spadkiem s iły  nabyw 
czej szerokich mas. W  w y n ik u  
zaczyna się kurczyć stan za tru d 
nienia w  przemysłach nie zw iąza
nych z codzienną konsum eją i  tak  
liczba ro b o tn ikó w  w  przemyśle 
m eb la rsk im  spadła o 33%, w  prze
m yśle kuśn iersk im  o 50»/o i  t. d.
-  Rosną natom iast niepom iernie 
zyski przemysłu. P raw ie tysiąc 
przedsiębiorstw  przem ysłowych 
w yka za ło  w  ro ku  1946 zysk o 
34% większy n iż  w' roku  '1945. 
2 y s k i przem ysłu chemicznego 
w zros ły  o 47%, węglowego o 50%. 
T ak  w ie lk ie  zyski zostały osiąg
nięte m im o s tra ty  w  przemyśle 
w ęglow ym  jednej trzeciej p ro 
d u kc ji w skutek s tra jku . Ustawy 
antyrobotn icze un iem ożliw ia ją  
robo tn ikom  skuteczną walkę ‘ o 
płace.

Postępuje również proces jedno
czenia p ro d u kc ji w  n iew ie lką lic z 
bę o lbrzym ich  ka rte li. Kongres 
n ie  p rzych y lił się do wysuniętej 
przed paru m iesiącam i przez T ru 
mana propozyc ji wydania ustaw 
przeciw  karte lom .

Tak więc m im o protestów fede
ra lne j ko m is ji handlu i  ostrzeżeń 
na jw yb itn ie jszych  ekonom istów  
koncentracja  przem ysłu postępuje 
W  tej k ry tyczne j sy tuac ji zacho
dzi paląca potrzeba lokow'ania 
poza k ra jem  kap ita łu  finanso
wego dla którego absolutnie za 
ciasny jest rynek  wewnętrzny. 
Loka ta  polega przede wszystkim  
na kredycie tow arow ym , co up łyn 
n ia  ka p ita ły  zamrożone w  tow a
rach nie nadających, się na rynek  
wewnętrzny, k tó ry  zresztą wobec 
bezrobocia i  wysokich cen stale 
ku rczy  się. T ak wdęc p o litycz 
na gorączka dolara jest bezpośred
n im  skutk iem  gspodarczych tru d 
ności stanowiących zapowiedź no
wego kryzysu.

K redy ty  udzielane zagranicy 
przez St. Zjednoczone na cele od
budow y m og łyby doprowadzić 
do odbudowy zagranicznych ry n 
ków  zbytu  dla tow arów  am ery
kańskich i  is to tn ie  osłabić niebez
pieczeństwo kryzysu. Natom iast 
k re d y ty  typu  grecko-tureckiego 
wzm agają ty lk o  trudności, p rzy 
śpieszają i  zaostrzają kryzys. T ak  
w ięc im peria listyczne zabiegi do- 
row e zaostrzają ty lk o  chorobę 
gospodarstwa St. Z jednoczonych. 
D alekow zroczni po litycy  z obu

p a r t i i  w idzą  to  niebezpieczeństwo* 
G łowa zwycięskie j w  ostatn ich 
w yborach  p a r t i i repub likańsk ie j 
senator T a ft, kandydat na p rezy
denta, coraz ostrzej odcina się od 
p o lity k i T rum an-M arsha ll. Po
dobnie postępuje d ru g i kandyda t 
na prezydenta Stassen.

Obaj oni, podobnie ja k  W a lla - 
ce, tw ierdzą, że k ryzys  m óg łby być 
przełam any gdyby p o lityka  po
życzkowa doprowadziła  do odbu
dow y s iły  nabywczej E u ropy i  
A z ji. K redy ty  udzielane obecnie 
na zasadach t.zw. d o k try n y  T ru 
mana wzm agają nieufność, w p ro 
wadzają zaostrzenie tarć, w  osta
tecznych rachunkach nie przyno
szą u lg i w  trudne j sytuacji. Pozo
staje troska o w łasny rynek  wew
nętrzny. Ochrona tego ry n k u  w y 
maga podniesienia ceł. O dbija  się 
to  oczywiście na cenach i  p rzyn ie 
sie dalsze trudności w  hand lu  
m iędzynarodowym . A ng lia  na 
m iędzynarodowej kon fe renc ji 
handlowej w  Genewie ostro za
protestowała przeciw  w ysok im  
cłom, w prow adzonym  w  St. Z jed 
noczonych. S iln ie j n iż  w  handel 
m iędzynarodow y uderzą cła w  
szerokie rzesze konsumentów^ 
am erykańskich.

W  sprawie cen pozostały bez 
sku tku  wezwania prezydenta. Ce
n y  osiągnęły poziom  najw'yższy 
od 27 la t. W  rezultacie spadło 
spożycie i  ob ro ty  w  handlu.

W ed ług  „N ew  Y o rk  T im es“  n a j
w yb itn ie js i przedstawiciele prze
m ysłu  stalowego w  toku  niedawno 
odbytych narad doszli do wmiosku, 
że k ryzys  nastąpi ju ż  na jesieni.

Ostatecznie więc koncentrac ja  
przem ysłu w  w ie lk ich  trustach  i  
karte lach um ożliw ia  ka p ita ło w i 
zabezpieczenie zysków rr.m o  
spadku spożycia, a to przez ogra
niczenie p ro d u kc ji i zwyżkę cen. 
To z ko le i powoduje bezrobocie i  
pogorszenie ogólnych w a runków  
życia rodzin  pracowniczych.

W szystkie te typowe ob jaw y 
ciężkiej choroby obserw ujem y 
dziś w- St. Z jednoczonych. O bja
wem  te j gorączki jest również po
lity czn y  nacisk dolara na resztę 
świata.

Nacisk ten, k tó ry  m ożnaby o- 
k reś lić  m ianem  im peria lizm u  do
larowego zwolna zacznie słabnąć, 
równolegle do słabnięcia sa
mego dolara, spowodowany jes t 
bow iem  kryzys  cięższy od tych, 
k tó re  w  niedawnych czasach na
rzu c iły  St. Z jednoczonym  b ierną
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postawę po lityczną, choćby wo
bec takich fak tów , ja k  podbó j n ie 
m a l całych Chin przez Japonię.

Można m ieć  na dzieję, że p rz y j
dzie naw ró t do p o lity k i Róose- 
veita, a w tedy okaże się, że to  co
zgodnie tw ie rd z ili S ta lin  i  Staś- _ r __ ^ _____
sen, kandyda t n a prezydenta St. poko jow e j odbudowy świata.

Zjednoczonych, a m ianow icie, że 
współpraca St. Z jednoczonych i  
ZSRR jes t n ie  ty lko  m ożliw a, ale 
i  konieczna, zostanie uznane na o- 
bu półkulach. Będzie to  oznacza
ło  koniec_ dolarow ej „d o k try n y  
T rum ana“  i  początek szybkiej i

Konkretne osiągnięcie
Letnicy PSL

W  poprzednim  numerze poda
liśm y k ró tk i kom unikat o dopu- 
czeczeniu Lew icy PSL do prac w  
Radach Narodowych. VC tym  nu
merze dajemy dosłowną treść roz
porządzenia Rady Państwa do ty 
czącą tego kom unikatu:

B iuro Rad Narodowych Rady 
Państwa komunikuje, że Rada' 
Państwa na posiedzeniu w  dniu 
1.V 1947 r. powzię ła następującą 
uchwałę:

„W  zw iązku z powstaniem no
wego ugrupowania politycznego 
PSL Lewica —  Rada Państwa za
leca terenowym  radom narodo
wym  uwzględnienie przedstaw i
cie lstwa tego ugrupowania w  skłar 
dzie rad, stosownie do przepisów 
art, 6 ustawy z 11 września 1944 r.

o organizacji i  zakresie działania 
rad narodowych.“

UchwałaRady Państwa w pro 
wadza ofic ja ln ie przedstaw icie li 
Lew icy PSL, a w ięc chłopskie ra d y  
kalne przedstaw icielstwo do p ra
cy nad budową lepszego ju tra  Pol
ski Ludowej wspólnie i w  sojuszu 
z w szystkim i demokratycznym i 
ugrupowaniami. Jest to dowód, 
że —  jak  n iek tó rzy  sądzili —  nie 
jest za późno. Tym samym może
m y stw ierdzić, że to, co zostało 
zaprzepaszczone na drodze bez
względnej opozycji i negacji u trzy- 
mać można pozytyw nym  ustosun
kowaniem się do rzeczywistości, 
do budowania \ u trw alan ia  demo
k ra c ji ludowej, k tó re j przecież ha
sła b y ły  zawsze na naszych sztan
darach wypisane.

„PAŃSTWO POLSKIE jedynie w oparciu o szerokie masy ¡udu 
wiejskiego, naturalnego gospodarza kraju, ostać się może.”

M a n i f e s t  L u d o w c ó w  z 1931 r.

„Naszym prawem — naprzód iść nowe tworzyć życie!!’

M a n i f e s t  L u d o w c ó w  z 1931 r.

„Nie chcemy bezsilnie skarżyć się i biadać.
Siłę trzeba mieć, zgodnie z prawem użyć jej, za judaszowy 

grosz nie sprzedać, a wfedy sobie i Polsce największą pomoc dasz!"

M a n i f e s t  L u d o w c ó w  z 1931 r.

Przyda się
wiedzieć że

S,tany Z jedn. A.P. posiadają 60 
m il-  aparatów  rad iow ych  a ty lk o  
7.000 aparatów  te lew izy jnych .

D o k ina  w  St. Z jedn. A . Półn. 
uczęszcza tygodn iow o 80 m il. w i
dzów t j .  70% ludności.

300.000.000 ludności choru je  na 
m a la rię  i  3 m il. rocznie um iera.

Polska s trac iła  przeszło 6 m il. 
ludności w  osta tn ie j w o jn ie , Zw . 
Radziecki 7 m i!., St. Z jedn. A . 
Półn. 187 tys . i  A ng lia  386 tys.

N iem cy liczą 66 m il. ludności w  
ty m  45% mężczyzn i  55% kob ie t.

St. Zjednoczone dostarczyły, 
swym sprzymierzeńcom m ateria
łów wojennych w lalach 41 —  45 
za sumę 42,1 miliarda dolarów.

Alaskę k u p iły  od R osji St. Z jed
noczone w  r .  1867.

A laska liczy  1.530.000 km  kw . 
i  ludności 80 tys.

Na Alasce 98% ziem i pod upra 
wę należy do Rządu Federalnego, 

Koszty zabicia człow ieka w  m i
n ione j w o jn ie  w porów nan iu  z 
■wojną 1917 ro ku  pow iększyły sie 
trzyk ro tn ie .

N IEKTÓ R E SKRÓTY 
O RG ANIZACJI 

M IĘ D ZY N A R O D O W Y C H

U. N. R. R, A . —  A d m in is trac ja  
Pomocy i  Zagospodarowania Z jed 
Moczonych Narodów .

u - —  M iędzynarodowa 
Unia Te lekom unikacyjna.

U. P. U. —  M iędzynarodowa 
Unia Pocztowa.

W . H . O. światowa Organizacja 
Zdrowia.

U. N. N arody Zjednoczone 
(w  skrócie polskim  O.N.Z.).

U. N . S. C. O. —  Organizacja 
Narodow Zjednoczonych dla 
spraw wychowania, nauki i ku l
tury.

I .  T . O. —  M iędzynarodowa 
O rganizacja H andlu.

I .  R. O. —  M iędzynarodowa 
O rganizacja  Uchodźcza.

I .  L . O. —  Międzynarodowa 
Organizacja Pracy.

I .  G. G. —  Międzynarodowy 
Komitet dla spraw uchodźczych.

F. A . O. —  O rganizacja N aro 
dów  Zjednoczonych dla spraw 
w yżyw ien ia  i  ro ln ic tw a .
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Przypomnienie
30 czerwca upływa źermin przysyłania opisów z udziału 

w pracach i walkach BCh, LZK, ROCH-a. W arunki konkursu 
ogłoszone w  N r. 9, 10 i 11 „Chłopi i Państwo".

Z e  ś uj i  a t a
Z N IE S IE N IE  K A R Y  ŚMIERCI 

W  ZSRR

W  ZSRR zniesiona została ka ra  
śm ierci, któ ra , podobnie ja k  w  la 
tach dwudziestych zastąpiona zo- 
sla ła 25-cioma la tam i w ięz'enia. 
,W zw iązku z tym  prasa radziec
ka pisze, że Wewnętrzna i  ze
w nętrzna pewność stanowiska 
ZSRR pozwala m u nareszcie na 
powrócenie do swych dawnych 
zasacj hum anitaryzm u. „ Im  pew
n ie jszym  jest pokój w ew nętrzny 
i  zewnętrzny, tym  bardzie j b li
skie hum anitarnego ideału mogą 
być praw a“  —  pisze ,Prawda“ .

A N TY W O JE N N E  ROZRUCHY 
W  SZANGHAJU

Rozruchy, które  w  ub ieg łym  
tygodn iu  w ybuch ły  w  Szanghaju, 
p rzyb ra ły  poważniejsze rozm ia ry . 
Ich  in ic ja to ra m i b y li studenci, ale 
pod ję ły  je obecnie masy ro b o tn i
ków . Rozruchy są dem onstracją 
przeciw ko w o jn ie  wewnętrznej i  
m a ją  charakte r lew icowy, t. zn. 
dopa tru ją  się p rzyczyny przew le
kan ia  się w o jn y  w  reakcy jnym  
rządzie Chin i w  pomocy, k tó rą  
zna jdu ją  w  ośrodkach reakc ji za
granicą.

60 R O DZIN  K A P IT A L IS T Ó W  
R ZĄ D Z I A M E R Y K Ą

Kom entu jąc n iektóre  [»sun ię 
cia rządu USA radio M oskwa 
przypom ina, że S tany Zjednoczo
ne rządzone są w łaściw ie przez 
o ligarchię, składającą się z CO m i-  
lia rde rsk ich  rodzin. Połowa naro
dowego dochodu k ra ju  przep ły
wa przez- ich kasy. M ają oni de
cydu jący w p ływ  na przedsięwzię
cia rządu. K ie ru ją  prasą, rad iem  
i  wychowaniem. C i k ró low ie  do
lara, wprow adziw szy dyk ta tu rę

dolara w  swoim  k ra ju , narzucić 
ją  chcą teraz innym  państwom . 
To on i każą angażować się Am e
ryce nie ty lko  w  Chinach i  Japo
n ii, nie ty lko  w  Am eryce P o łud
n iow e j, ale i w basenie Morza 
Śródziemnego i  w Niemczech. M a
skując się za parawanem „dem o
kra tyczne j fo rm y  rządu“  dążą 
oni do narzucenia całemu św ia tu  
swego systemu, aby go później 
sobie podporządkować.

POKÓJ CELEM  B R Y TY JS K IE J 
P A R T II PRACY

Na dorocznym  w a lnym  zjeździe 
b ry ty js k ie j P a rtii Pracy, a w ięc 
p a rtii, k tó ra  sprawuje obecnie 
rządy w A n g lii, N. Baker w ym ie 
n ił następujące najważnie jsze 
aktua lne cele p a rtii:

zapewnienie rów ności i  zaufa
n ia  w  stosunkach m iędzynarodo
w ych;

stworzenie potężnego i  trw a łe 
go systemu m iędzynarodowej 
współpracy gospodarczej i  po li
tycznej;

walka z n iepoko jow ym  podnie
ceniem um ysłów ;

zapobieżenie rozb ic iu  E uropy 
na dw ie części.

N. Baker podkreślił, że rea lizu 
j ą  ten ostatn i punk t W . B ry tan ia  
udzie liła  np. pożyczek Czechosło
w ac ji i W ęgrom , zawarła um ow y 
handlowe z Czechosłowacją i  
I  oiską i  wysłała żywność do R u
m un ii.

STRAJKUJĄCY PR AC O W N IC Y 
PR ZEDSIĘBIO RSTW  
USPOŁECZNIONYCH

W  Paryżu trw a  s tra jk  pracow - 
n ikó w  gazowni i  e lek trow n i, po

legający na zw oln ien iu  tempa 
o racy. R obotn icy grożą ca łkow i-
'•m zaniechaniem pracy, jeże li 

ich  żądania (podwyżka p łac ) nie 
zostanie zaspokojone.

Jest to  ju ż  d ru g i we F ra n c ji 
s tra jk  w  przem ysłach świeżo 
uspołecznionych. W  zw iązku  z 
ty m  pisma francusk ie  w o ła ją , że 
są to śm iertelne ciosy zadawane 
a k c ji uspołeczniania życia gospo
darczego, k tó re  w y n ik a ją  chyba 
ty lk o  z n ieuśw iadom ienia ro b o tn i
ków .

P rem ier Rarnadier, w zyw a jąc  
w szystk ich  p racow n ików  do n o r
m alne j pracy, p rzypom nia ł, że zy 
sk i przedsiębiorstw , w  k tó rych  
pracują, nie idą do kieszeni kap i
talistów', że wszyscy służą bezpo
średnio narodow i.

PO LSKI I  BR Y TY JS K I 
RUCH LU D O W Y

Z okaz ji święta ludowego w  
Polsce i  w ie lkiego dorocznego z ja 
zdu P a rtii P racy w  W . B ry ta n ii, 
B. B. C. nadało ciekawą audycję, 
w  k tó re j wskazało na podobień
stwa obu tych  ruchów . N ie jest 
przypadkiem , że święto ruchu  po l
skiego i doroczny zjazd ruchu an
gielskiego przypada na ten sam 
dzień. Zbieżność ta oznacza, wg. 
kom enta tora  B. B. C „ że oba ru 
ch}' szanują p ie rw ia s tk i re lig ijne , 
doceniają ich w p ływ . Podobień
stwo idzie dalej: oba ruchy, w y 
soko ceniąc niezmienne w artości 
i  p rzyw ile je  ducha ludzkiego, da
lekie są od doktrynerstw a. Chłop 
po lsk i i przeciętny obyw ate l b ry 
ty js k i odznacza się zd row ym  roz
sądkiem, k tó ry  m u każe zwracać 
hardzie j uwagę na w ym og i życia, 
n iż sztywną doktrynę, bardzie j 
przystosowywać się do sy tuac ji i  
potrzeb ch w ili, n iż  uparcie trw a ć  
p rzy  jak im ś  dawno u łożonym  i  
być może n ierea lnym  ju ż  p rog ra 
m ie. Obu ruchom  obca jest ró w 
nież krańcowość. W iąże się to ze 
skłonnościam i konserw a tyw nym i 
i  n ieufnością względem now inko - 
wego m ocarstwa. Na zakończe
nie kom enta to r B. B. C, zw ró c ił 
uwagę na w yraźny w zrost znacze
n i.' ro ln ic tw a  i  ro ln ika , dający się 
zauważyć we w szystkich k ra jach  
świata.
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Co p is
Z okaz ji św ięta Ludowego cała 

prasa polska zamieszcza czołowe 
a r ty k u ły  oświetlające znaczene, 
r o l i  chłopa i  ruchu  ludowego w  
Polsce powojennej. Szczególną, u- 
wagę poświęcają temu zagadnie
n iu  organa prasowe p a r t ii ludo
w ych. '

Inż. Drzewiecki, w  a rt. ,,Nasze 
Chłopskie Święto“ , w „N, W yzw o
leniu“ kładzie szczególny nacisk 
na zjednoczenie ruchu  ludowego, 
zaznaczając że tegoroczne św ięto 
ludow e nie będzie jeszcze dniem  
zwycięstwa idei scalenia i  z jedno
czenia chłopów7— nie z w in y  ch ło 
pów  lecz z w in y  przywódców. W  
dołach, w  terenie, na w si zdaniem 
au tora  jedność chłopów  jest fa k 
tem niezaprzeczonym.

„Obowiązkiem,i nakazem chwi- 
li dla nas wszystkich —  pisze inż. 
Drzewiecki —  jest zasada: U nik
nąć wszystkiego co chłopów dzieli, 
różni, a szukać drogi która będzie 
wspólną naszą drogą. Kto tej za
sady- nie uzna, jest zwyczajnym  
zdrajcą sprawy chłopskiej, albo... 
głupcem.“

A. Kor/ycki w art. „K u  czemu 
idz iem y“  —  w  Zielonym Sztanda
rze wskazuje na trz y  zasadnicze 
hasła pod k tó ry m i występuje Str. 
Ludow'e w  walce o zrealizowanie 
swojego program u. Hasłam i ty m i 
są: „Z iem ia, wiedza i w ładza dla 
ludu .“  Pisząc o rea lizow aniu  tych  
haseł przez rząd po lsk i —  A. Ko- 
rzycki daje jednocześnie obraz 
trudności ja k ie  p ię trzy ły  się przed 
władzą dem okratyczną w  rea lizo
waniu tych haseł. Jedyną drogą 
ruchu ludowego chłopów, na da l
szą przyszłość —  to ścisły sojusz 
ch łopsko-robotn iiczy. A u to r ko ń 
czy następującym stw ierdzeniem :

„Taka droga jest prosta i jasna 
i nie zejdziem z niej, lecz pójdzie
my dalej wierni naszy m zielonym 
sztandarom —  ku szczęściu i spra
wiedliwości społecznej.“

„Chłopski Sztandar“  zamieszcza 
a rty k u ł - odezwę —■ St. M ikołaj
czyka w  k tó re j położony' jest w ie l
k i  nacisk na w artości tkw iące w  
człowieku. Człow iek ja ko  tak i jest 
w7 pojęciu autora fundam entem  
budow y życia społeczno-politycz
nego. ,

Na człow ieku opiera sw7ą ideo lo
gię ruch  U dow y —  agraryzm  —- 
doktryna  tego ruchu.

z ą  i n n i
„Wolność człowieka i tworzo

nych przez niego zrzeszeń jest 
kardynalnym warunkiem demo
kracji. Demokracja musi być wol
na od przewagi jednej klasy lub 
jednej partii, powinna dawać peł
na swobodę i równe szanse 
wszystkim warstwom ludowym“.

W  czołowym  a rtyku le  „Robot
nika“ pt. „św ię to  L u d o w i“  J. 
Hochfeld pisze na temat w spół
pracy ruchu ludowego z PPS pod
kreśla jąc znaczenie te j w spółpra
cy i  sojuszu chłopsko-robotni* 
czego.

„Przeżywamy okres trudności. 
Są to trudności gospodarcze, wy
nikające ze zniszczeń wojennych 
i  wymogów odbudowy —  pisze 
autor.

Są to czasem trudności politycz
ne bo formujemy dopiero i ży
wą treścią wypełniamy model spo
łeczny Polski Ludowej. W  tych 
trudnościach naszym sojuszni
kom, sojusznikom ruchu robotni
czego —  jest i będzie radykalny 
prawdziwie chłopski, mądry, no
woczesny, niezależny, zjednoczo
ny, dalekowzroczny ruch ludo
wy.“

„Głos Ludu“ pisze z okaz ji św ię
ta ludowego o sojuszu chłopsko- 
robotn iczym . Zaznacza że, ruch  
ludow y coraz bardzie j otrząsa się 
z elementów obcych temu rucho 
w i. Gdyż ja k  kończy dziennik:

„Dwa i pół roku wielkich re
form  i walki z reakcją, pokonywa
nia różnorodnych trudności i 
przeszkód, nauczyły chłopów i ro
botników, że tylko we wspólnym 
marszu, tylko razem w braterskim  
sojuszu osiągnąć można wytknię
te cele“.

Na tle szerzącej się w K ra ju  
spekulacji —  n iektóre  dz ienn ik i 
za jm u ją  się ak tua lnym i sprawam i 
gospodarczym i, a w si w  szcze
gólności.

Z. Załęski w  „Gazecie Ludowej“ 
w  cyk lu  swoich a rty ku łó w  po
święconych w ykonan iu  planu od
budow y k ra ju , wskazuje trudnoś
c i te j odbudowy operując szcze
gó łow ym i danym i w  odniesieniu 
do n iek tó rych  dziedzin naszego 
życia społeczno-gospodarczego.

A u to r wskazuje, że daremną i 
n iem ożliw ą jest rzeczą planow a
nie gospodarcze w  Polsce, opar
te na p lanow aniu Zw. Radzieckie

go czy A ng lii. Nasz pian m usi być 
w łaściw y dla naszego gospodar
stwa narodowego i to nie ty lk o  ze 
stanowiska gospodarczego, ale i  
ze względu na w łaściwości psy
chiczne naszego narodu. Jako na 
jeden odcinek dość op tym istycz
nie planowany zwraca au to r 
szczególną uwagę, tj. na pogłow ie 
ko n i w  Polsce:

„Niemożliwą jest rzeczą, by, 
pogłowie koni w Polsce mogło 
^ię powiększyć w ciągu 3 lat o 
600.000. Przyrost naturalny koni 
w ciągu tego okresu może wzro
snąć o 30.000, pozostałą ilość m u
sielibyśmy sprowadzić z zagra
nicy.“

Z. Załęski uważa, że jest to  
nieosiągalne, to  samo dotyczy 
tra k to ró w , nawozów sztucznych" 
i  t. p.

P rzew idu jąc n iedobór zbóż 
chlebowych w  bieżącym ro ku  do
maga się od czynn ików  decydu
jących, by ju ż  obecnie p rzygo to 
w a ły  bardzo skrupu la tn ie  plan 
Zasiewów i  zm ob ilizow a ły  siłę po
ciągową.

Należy ograniczyć zużycie żyta  
na odcinku konsum cji zwierzęcej, 
a to przez im p o rt kuku ryd zy  "i 
pasz treściwych, następnie przez 
radyka lną  likw 7idację  p ro d u kc ji 
b im bru , k tó ra  po żniw7ach p rzy  
zniżce żyta  może się odrodzić, 
oraz przez zmniejszenie po 
w ie rzchn i pro jektow anych na wsi 
zasiewmw pod hasłem: „lep ie j 
m n ie j a dobrze“ .

Przeludnienie w si nie da się ro z 
w iązać jedyn ie  przez zasiedlenie 
ro ln ik ó w  na Ziem iach Odzyska
nych, trzeba ażeby duża ilość lu d 
ności ze w si weszła do przem ysłu, 
a ostatnie zapowiedzi re d u kc ji w  
przemyśle będą hamulcem do od
pływał ludności w ie jsk ie j do 
m iast.

N a  ten sam temat p lanowej 
gospodarki pisze A. Kaczocha w  
„D z ie n n iku  Ludow ym “ . A u to r 
wyraża bardzie j optym istyczne 
p; glądy. Pisząc na tem at p lano
wej gospodarki w  ro ln ic tw  ie, pod
kreśla, że ch łop i muszą m ieć za
u fan ie  do pieniądza, będącego 
m ie rn ik iem  w artości pracy.

„P rze trzym yw an ie  w gospodar
stw ie ro ln ym  zapasów zboża czy 
a rty ku łó w  przem ysłowych ponad 
norm ę własnego zapotrzebowania 
jes t wyraźnie szkodliwe i  godzi w  
interesy gospodarczo dem okracji, 
u t ru d n a  proces aprow izac ji k ra -
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ja ,  e lim inu je  z. ry n k u  część szczu
p łych  zapasów p ro d u kc ji przemy^ 
s łow e j, oraz zmniejsza wartość 
pieniądza.

W  planowanej gospodarce 
chłopskie j m usim y posługiwać się 
ta k im  aparatem działania gospo
darczego, k tó ry  będzie w stanie 
w  sposób zorganizowany rozw ią 
zać aktua lne prob lem y finansowe 
i  gospodarcze naszej wsi.“

W . k ra jach  zachodniej E uropy 
i  w St. Zjedn. A. P., is tn ie ją  spe
c ja lne in s ty tu ty  badawcze o p in ii 
pub liczne j w  różnych sprawach. 
B ry ty js k i In s ty tu t badania op in ii 
publiczne j ogłosił ankietę na te
m a t naszych Ziem  Odzyskanych. 
¡W odpowiedzi na tę ankietę 48% 
głosów wypow iedzia ło się za po
tw ierdzeniem  obecnych gran ic 
Po lski, 20% przeciw, a 32% nie
zdecydowanych. Na marginesie 
w y n ik u  te j ankie ty „Rzeczpospo
lita“ pisze:

„Cóż oznacza te 48%. Są to  
skapita lizowane na wyspach b ry 
ty js k ic h  zyski od wartości, ja k ie  
w nosi Polska w  stosunki polsko- 
b ry ty js k ie  i  m iędzynarodowe. Gdy 
w ięc ostatnie oświadczenie m in . 
Bevina wniosło do wzajem nych 
stosunków nowe m om enty, rozu
m iem y, iż  podłoże te j ew o luc ji 
t k w i w  postawie samego społe
czeństwa angielskiego* M in . Be- 
y in  w y raz i! to  w  sławach* „T rze 
ba by w idzieć W arszawę, żeby 
m óc zrozumieć ich  postu la ty —  
ale naród b ry ty js k i w y ra z ił to  do
sadniej i  konk re tn ie j. Spojrza ł na 
Polskę ta k , ja k  jeden naród pa
trz y  na drug i, z  k tó rym  chce 
współżyć i  współpracować.“

Pokłosie dyskus ji m iędzy PPR 
a PPS, na tem at zjednoczenia 
ty ch  dwóch p a r tii,  zamyka a r ty 
k u ł W . G om ułk i, Sekretarza Gen. 
PPR. A u to r  zgodny jest co do te
go, że mechaniczne zjednoczenie 
PPS i  PPR jest w  tej c h w ili n ie
m ożliw e , natom iast sama m yśl 
połączeniowa jest aktua lna i  na
leży przyśpieszyć proces uświada
m ian ia  w  tym  k ie runku  wśród 
obu p a rtii.  Różnie w  in tencjach 
n ie  ma, są jedynie w  doborze 
środków , k tó re  m a ją  prow adzić 
obie pa rtie  do wspólnego celu. 
D roga do jedne j p a r t i i k lasy ro 
botn icze j m ie rzy  się rozpiętością 
różn ic  ideologicznych, n u r tu ją 
cych w  je j szeregach i  is tn ie ją 
cych m iędzy PPR i PPS. D latego 
też a u to r wyraża przekonanie i  
w ia rę  w  m ożliwość lik w id a c ji róż

n ic  ideologicznych, ja k ie  is tn ie ją  
m iędzy obu partiam i.

W . Gomółka pisze:
„Ł a tw ie j i  pożyteczniej jes t 

dyskutować na tem aty dzielących 
nas różn ic ideologicznych i  wza
jem nie uzgadniać poglądy, m ając ,

Wieści
UROCZYSTY OBCHÓD Ś W IĘ T A  

LUDO W EG O

św ięto Ludowe obchodzone po 
raz trzeci od zakończenia w o jn y  
m ia ło  uroczysty przebieg w  ca
ły m  k ra ju .

Prócz chłopów w  święcie lu d o 
w ym  b ra li udzia ł dość licznie 
przedstawiciele klasy robotn icze j 
i  p racu jące j in te ligenc ji oraz w o j
ska. Najwyższe czynn ik i państwo
we z Prezydentem R.P, ob. B. 
B ierutem  na czele wzięły udz ia ł 
w  tych  uroczystościach -— Chłop
skiego Święta.

Obok przedstaw icie li S tronn i
c tw a Ludowego przem aw ia li 'na 
święcie przedstawiciele PSL-Le- 
w iey , W ic i, Z w. Sam. Chłopskie j 
i  PSL N . W yzwolenie.

W  przed dzień św ięta odbyły 
się uroczyste akademie m. in n y 
m i w  W arszaw ie z udziałem Pre
m iera  Cyrankiew icza i  maisz, 
żym irskrego. Na akadem ii w 
W -w ie  przem aw iał przedstaw i
cie! PSL-Lew i cy ob. Cz. W y  cech.

Szczególnie uroczysty charakter 
m ia ł przebieg św ięta ludowego w  
Gnieźnie z udziałem Prezydenta 
R.P. i  marsz, żym irsk iege. Tego
roczne uroczystości św ięta ludo
wego obchodzone b y ły  pod hasła
m i: Jedności ruchu  ludowego, So
juszu chłopsko - robotniczego, 
zagospodarowania i  u trzym an ia  
na wieczne czasy p rzy Polsce 
Ziem  Odzyskanych, pod hasłem 
w a lk i ze spekulacją i  w ykonania 
trzy le tn iego  planu gospodarczego.

O D ZN AC ZEN IE  M. G N IEZN A 
ZA  W A L K Ę  Z NAPOREM 

GERM AŃSKIM

Prezydent R.P. B. B ie ru t, od
znaczył m iasto Gniezno W ie lką  
Wstęgą O rderu Polonia Restituta

przed oczami perspektywę zbliże
n ia  się i  zjednoczenia, aniżeli z 
b raku  ta k ie j perspektywy w y tw a 
rzać w ew nątrz i  na zewnątrz fa ł
szywe wrażenie, że obydw ie par
tie  oddala ją się wzajem nie.“

J. G.

z kraju
za w y trw a łą  tys iąc le tn ią  watkę z 
«uporem .germańskim. W  czasie 
liro  czystości Prezydent w yg łos i! 
przemówienie, w  k tó ry m  nakre
ś lił tra d yc je  w a łk i ust. Gnie.zna z 
naporem Germańskim  —  *n. in n y 
m i ośw iadczył:

„T ra d yc je  h is to r ii uczą nas, że 
w ielkość O jczyzny m a swe jedy 
ne niezniszczone źród ło  w  czy
nach tw órczych, w  oddaniu i  po
święceniu wszystkich na rzecz 
wspólnej spraw y. Tą wspólną i  
w ie lką  sprawą jes t dziś Polska 
Dem okratyczna, Boiska jednoczą
ca cały naród w  pracy o fia rn e j 
na rzecz szybkie j odbudowy k ra 
ju , w pracy na rzecz ogólnego 
postępu i  dobrobytu “ .

N A  FRO NCIE W A L K I 
ZE  SPEKULACJĄ

PEŁN O M O C N IC TW A 
D L A  R ZĄD U  W  W A LC E  

ZE SPEKULACJĄ

Dnia 24 m aja uchw alony zo
sta ł przez Rząd p r je k t ustaw y w  
zakresie zwalczania drożyzny i  
nadm iernych zysków w  obrocie 
handlow ym . Według- p ro je k tu  u - 
staw y ceny tow arów  w sklepach, 
przedsiębiorstwach będą uw idocz
nione w  cennikach dostępnych dla 
każdego kupującego. Ceny za a r
ty k u ły  ustalać będzie K om is ja  
Cennikowa. W ysokość zysków 
b ru tto  d la poszczególnych tow a
ró w  ustala M in . Przem ysłu i  H an
d lu , po zasięgnięciu o p in ii o rgan i
zac ji państwowego przem ysłu, 
org. spółdzielczych, samorządo
w ych itp . Kom isje  cennikowe po
w o łu je  rów nież M in . Przem ysłu i  
H andlu. Jako ka ry  za w ykrocze
n ia  przeciw' ustawie za spekulacje 
przew idu je  p ro je k t ustaw y do 5
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la t  w ięzienia i  g rzyw n y  do 5 m il. 
zi., oraz kon fiska tę  przedsiębior
stwa, zakładu, m a ją tku , sklepu 
itp .

K A R Y  Z A  SPEKULACJE

Jess cze przed uchwaleniem  de
k re tu  o walce ze spekulacją i  nad- 
u ż y c a m i władze rządowe prze
p ro w a d z iły  energiczną akcję 
przec iw ko elementom speku lacyj- 
nm , uwieńczoną w ykryc iem  w ie lu  
a fe r gospodarczych, narażających 
duże rzesze konsum entów  i  pań
stwo na s tra ty .

W  L u b lin ie  został skazany: F r. 
K ud ła  —  b. pow. inspekto r św iad
czeń rzeczowych na ro k  w ięzienia 
za przywłaszczenie 50.000 zł., w  
Częstochowie został skazany na 
karę  8 miesięcy obozu pracy Gden 
E . —  b. re fe ren t dla spraw a r ty 
ku łó w  reglam entowanych „S po
łem “  za dopuszczenie do zepsu
c ia  19.900 kg. m ąk i i  2.800 kg. 
kaszy. W  Sosnowcu skazani zo
s ta li na 2 la ta  obozu pracy Józef 
K raw czyk  —  członek zarządu 
m ie jsk ie j spó łdzie ln i za sprzedaż 
3.100 kg. cukru  przydziałowego i  
przywłaszczenia 400.000 zł. oraz 
w spó ln icy jego M asławski St., 
K a le ta  W ł., Rek H., S iem iński, J. 
W aw rzyn , W ł. C ielski. D y r. 
hand low y fa b ry k i chemicznej 
„S tra h l“ . —  Paweł Lubek za po
bieranie zysków osobistych na 2 
ła ta  obozu pracy.

Za niechęć do pracy, rabunek 
g robów  skazani zosta li tamże na 
2 la ta  obozu pracy St. Kędziora, 
Pestek M arian, S itek Stefan, Po
gorze lski St.

W e W ro c ła w iu  skazani zostali 
tna obóz p racy J. P iem ko —  k ie 
ro w n ik  oddziału PCK w G iżysku 
za przywłaszczenie lekars tw , Jan 
Bognm ia za spekulację masłem, 
G orbacik St. —  p racow n ik  „Spo
łem “  za kradzież 3.000 kg. kaszy, 
J. Tu ła  i  E. K o łtuna  za kradzież

drzewa z  lasów państwowych  o- 
raz  innych  około 30 osób.

W  innych  m iejscowościach 
r-ównież w ie lu  spekulantów  i  z ło 
dziei grosza publicznego powę
drow a ło  do więzienia.

Z W O Ł A N IE  SEJMU 
USTAW O D AW C ZEG O

D nia  30 m aja  b r. o tw arte  zo
sta ło plenum  Sejmu U stawodaw
czego. Prócz pełnom ocnictw  dla 
rządu na porządku dziennym  roz
ważane b y ły  spraw y m , in n y m i 
ra ty fik a c ja  n iek tó rych  um ów 
m iędzynarodowych. Na posiedze
n iu  tym  w ys tąp ił now y k lu b  po
selski —  Lew icy  PSL.

M Ą K A  I  ZBOŻE Z ZAG R AN IC Y  
P Ł Y N Ą  DO PO LSKI

W  dn iu  18 m a ja  w p łyną ł do 
p o rtu  gdańskiego w ie lk i statek 
am erykański, k tó ry  p rzyw ióz ł 
8.467 ton  m ąk i pszennej zakupio
ne j przez rząd po lsk i za dewizy w  
Ameryce. W  początkach czerwca 
przybędą do P o lsk i z ładunkam i 
pszenicy i  bawełny. M iędzy in n y 
m i am erykańsk i statek „R o b e rt 
S, Leve tt“  w iezie 8.786 ton  psze
n icy , inne s ta tk i am erykańskie 
prócz w ie lk ich  ładunków  bawełny 
w iozą oko ło  6.000 ton  pszenicy.

D Z IE Ń  SPÓŁDZIELCZOŚCI

Tegoroczne św ię to  Spółdziel
czości obchodzone będzie w  spo
sób b. uroczysty w  dniu 28 wrześ
nia. Celem przygotow an ia  św ię ta  
Spółdzielczego powołano C entra l
n y  K om ite t W ykonaw czy. W  skła 
n y  K om ite t W ykonaw czy. W  
skład O gólnokrajowego K om ite tu  
D n ia  Spółdzielczości wchodzi 
przedstaw icie l Lew icy-PSL.

W IE L K I PROCES P O LIT Y C Z N Y  
W  K R A K O W IE

Przed R ejonow ym  Sądem W o j
skow ym  w  K rakow ie  toczy się 
proces przeciw ko 14 członkom  
s tronn ic tw a  narodowego, k tó rz y  
b y li przyw ódcam i a k c ji w y w ro to 
w e j i  wydaw cam i n ie legalnych 
pism .

Oskarżeni p row adz ili szkod li
wą dla państwa polskiego dz ia ła l
ność za pieniądze zagraniczne, 
Oskarżeni zosta li skazani od 1 —  
10 la t w ięzienia. Na mocy amne
s t ii zmniejszono im  karę.

C H ŁO PI PR ZYJM UJĄ S IER O TY 
PO LSKIE

W  czerwcu m a ją  pow rócić z 
R u m u n ii do k ra ju  polskie s ie ro ty, 
k tó ry m i zaopiekować się m a Zw . 
Sam. Chłopskiej. W ie lu  z gospo
darzy zaofiarow ało przyjęcie  na 
wychowanie s ierot polskich, k tó 
rych  w iele Polska posiada.

D R Z W I URZĘDÓW  
M A JĄ  STAĆ O TW O REM  

D L A  IN TE R E S A N TÓ W
#

M in . A d m in is tra c ji P ub licz
ne j —  Osóbka M oraw ski w yda ł 
zarządzenie do podległych m u u - 
rzędów w  spraw ie ustosunkowa
n ia  się urzędn ików  do intereosan- 
tó w . W  m yśl teg * zarządzenia u -  
rzędn icy w  ustalonych' godzinach 
m a ją  bezpośrednio p rzy jm ow ać 
interesantów . W  zarządzeniu po 
łożony jest nacisk na u ła tw ien ie  
ludności kom un ikow an ia  się z 
w i d z a m i  a d m in is tra cy jn ym i 
zwłaszcza w  pow iatach o słabo 
ro zw in ię te j kom un ikac ji. K on 
ta k t ten w in ien  być zrealizowany; 
przez urzędn ików  lub  starostów . 
N a wszystkie podania muszą być 
udzielone pisemne odpowiedzi.
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